
Tot. JACEK WCISŁO

Fśośsz na trzecim konwerterze
Remont modernizacyjny konwertora nr ’ stanowi oboa re­

montu wielkiego pieca podstawowe przedsięwzięcie w Kombi­
nacie. Kiedy ukaże się ten numer „Głisu" konwertor będzie już 
prawic gotowy. Prace nie przebiegały łatwo. acik«<lwi:k zazna­
czyć należy, /.♦ zastosowano tu ciekawą technologię demontażu 
konwertora starego i montażu nowego. Pozwoliło to na wyelimi­
nowanie wielu czynności. Aktualnie prace zakończył już „Budo- 
stal — 2”, „Mostostal’’ kończy, a MONTIN przeprowadził próby 
wodne kotła i przystąpił do jego trawienia. Podczas tej operacji 
będzie można rozpocząć murowanie konwertora. Niestety, będzie 
pewne opóźnienie w oddaniu do eksploatacji tej ważnej jednost­
ki stalowniczej Złożyło się na to wiele przyczyn, ale czas opóź­
nienia jest niewielki.

Nowy konwertor będzie posiadał lepsze parametry techniczne 
i ekonomiczne. Prze.de wszystkim korzystniejszy będzie kształt 
tzw. gruszki konwertora. Jak więc widać, konwertor nr 3 jest 
kolejnym przykładem stosowania przyjętej w hucie zasady, że 
żaden remont podstawowych urządzeń hutniczych nie może byc 
r?montcm tylko odtworzeniowym, lecz także modernizacyjnym. 
Pozwala to na eliminowanie niekorzystnego zjawiska jakim jost 
techniczne starzenie się huty.

Na zdjęciu: Spawanie tzw. parownika przez fachowców z fir­
my MONTIN.

mg.

UWAGA 

UCZESTNICY 

STUDIUM DLA 
KORESPONDENTÓW!

Zawiadamiamy, że ko­
lejne nasze zajęcie szkole­
niowe odbędzie się w po­
niedziałek 17 kwietnia o 
godz. 15.30, w Ośrodku Ba­
dań Prasoznawczych RSW 
„Prasa” w Krakowie, Ry­
nek Główny 23. II p. Spo­
tykamy się z dr Bo'esła- 
wem Garlickim, który 
przedstawi metody zbie­
rania i wykorzystywania 
materiałów prasowych. 
Prosimy o liczny udział!

Nie było placu budowy 
bez białego fartucha

— Tak, to nie czczy frazes, 
dodany okolicznościowo do 
Dnia Pracownika Służby Zdro­
wia w Kombinacie. Nasz Ze­
spół Przemysłowej Służby 
Zdrowia od samego początku 
towarzyszy! postępującej bu­
dowie huty i rozbudowie wiel­
kiego Kombinatu. Dzisiaj 
święci już 25 lat przepełnio­
nych troską o zdrowie załogi. 
I tak ośmiuset osobowy zespół 
lekarzy, pielęgniarek i pra­

Próba systemu alarmowego

cowników pomocniczych dba 
o zdrowie blisko 40-tysięcznej 
braci hutniczej. I to dba na­
leżycie, bowiem uznany został 
za jeden z najlepszych w kra­
ju. Za ten dorobek, za ciężką 
codzienną pracę dziękował ze­
społowi w Dniu Pracownika 
Służby Zdrowia dr Julian Ża- 
bicki i przewodniczący Radu 
Zakładowej — dr Ryszard Ru­
dziński. Oczywiści? nie za­
brakło siów uznania od ko­

lektywu kierowniczego Kom­
binatu... i kosza pięknych 
kwiatów. Wielu pracowników 
w „białych fartuchach" otrzy­
mało też dyplomy i nagrody..

Miły to był dzień również 
dla służby zdrowia Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Remontowe­
go. Pamiętano o tych, którzy 
niosą pomoc cierpiącym.

(R)
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W dniu 16 kwietnia (w niedzielę) w 
godz. od 6.50—7.30 odbędzie się pró- 
oa systemu alarmowego Kombina­

tu w ramach ogólnej próby na terenie m. 
Krakowa. Kontrola taka dokonywana jest 
corocznie i dlatego nie będzie ona noweś- 
?ią i zaskoczeniem dla pracowników huty 
i mieszkańców naszej dzielnicy.

Korzystając z. okazji warto przypomnieć 
garść szczegółów dotyczących alarmowania 
ludności. Otóż, rozróżniamy dwa rodzaje 
alarmów nadawanych przy pomocy syren 
w czasie 3 minut. Pierwszym z nich jest 
sygnał alarmu powietrznego — dźwięk 
modulowany. Drugi — svgńał alarmu o 
skażeniach — sygnał przerywany trwają­

cy 10 sekund z 15-sekundową przerwą. 
Oba rodzaje dublowane są słowami za 
pośrednictwem rozgłośni radiowych i te 
lewizyjnych. Jest jeszcze trzeci rodzaj 
nadawania nie przy pomocy syren lecz 
poprzez Radio i Telewizję informacji 
słownej. Jest lo tzw. uprzedzenie o zagro­
żeniu skażeniem (zakażeniem). Odwoła­
nie™ alarmu -powietrznego i chemicznego 
jest dźwięk syren trwający 3 minuty bez 
przerw (dźwięk ciągły)

Tak więc przed Służbą Łączności i 
Alarmowania Zakładowego Oddziału Sa­
moobrony stoi ważne zadanie a jedno­
cześnie sprawdzian treski o stan technicz­
ny urządzeń. J. E.

Raport z „trójki“
— Ja się założę o wszystkie 

pieniądze, że jak się pysk ot- 
worz’-, to wyleci. Nie wytrzy- 
rr,a.

— Może by powkładać śruby, 
poheftować?

— Blachy wzmocnić kątow­
nikiem...

— Niech pan zejdzie na 
chwilę. Mamy sprawę do uz­
godnienia.

— Za chwilę inż. Osuch, 
przekonuje, że wszystko bę­
dzie w porządku.

— Na wszystkich piecach 
huty jest tak przecież zrobio­

ne. Na „czwórce" identycznie.
— Ale czy ta spoina wytrzy­

ma? •
— Dajcie kątowniki zew­

nętrzne. Poza tym zapewniam 
was, że to wytrzyma...

Konferencja Samorządu Robotniczego Kombinatu HiL
Wśrcdę 19 kwietnia rozpocznie o godz.

13 w sali teatralnej HiL obrady Kon­
ferencja Samorządu Robotniczego 

Kombinatu HiL. Przedmiotem posiedzenia 
KSR jest tym razem zespół spraw socjalnych 
załogi, a mianowicie: zadania służb pracow­
niczych i rad zakładowych w zakresie opty­
malnego wykorzystania funduszu socjalnego

w 1978 reku craz realizacja funduszu socjal­
nego w roku ubiegłym. Podczas Konferencji 
nastąpi również przyznanie pierwszych w 
dziejach naszego Kombinatu odznak „Zasłu­
żony dla Kombinatu Huty im Lenina". Wrę­
czenie tych odznak odbędzie się podczas na­
stępnego , uroczystego posiedzenia KSR z 
okazji obchodu Dnia Hutnika. (jd)

Przez kilkanaście minut u- 
czestniczylam w burzliwej na­
radzie roboczej kierownictwa 
Hutniczego Przedsiębiorstwa 
Remontowego na ..budowie” 
Wielkiego Pieca nr 3. Argu­
menty i kontrargumenty do­
tyczyły — jak się zorientowa­
łam później — obudowy ko­
lumn garu. Sprawy szalunku 
zajęły trochę pracowitego 
dnia, by jak to rzeki inż. 
Franciszek Szelcr, lemat już 
zdjąć, postanowiono dopiąć 
rzecz z projektantem.

— Już się pan umył? — te­
lefonuje inż. Jan Będkowski 
do projektanta obudowy ko­
lumn.

(Dalszy ciąg na str. i)

opinie

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE 
TOW. NOWOTNEGO

W dniu 10 bni. wiceminister oświaty i wychowania gen. 
dyw. ZYGMUNT HUSZCZA w towarzystwie Kuratora 
Szkolnego mgr JANA NOW AKA — na uroczystym spot­
kaniu z aktywem pol:t>czno-społer:znvn> i młodzieżowym 
ZSMP HiL odznaczył członka KC I sekretarza KF PZPR 
HiL tow. JOZEFA NOWOTNEGO medalem KOMISJI 
EDUKACJI NARODOWTJ za duże osiągnięcia w patrio­
tycznym i iutcrnac.ionalistycznym wychowaniu młodego 
pokolenia Kombinatu i N. Huty. JB

T T czestniczyłem ostatnio w trzech 
II kolejnych zebraniach mieszkań- 

ców oskdla spółdzielczego. Sło­
wem, w całej kampanii wyborczej sa­
morządu mieszkańców — od Komitetu 
blokowego poprzez Komitet Obwodowy 
i Radę Osiedla. Mieszane uczucia i 
smutne refleksje skłoniły mnie do napi­
sania tego felietonu

Ludzie chcą być autentycznymi 
współgospodarzami, chcą mieć udział w 
rządzeniu swoim osiedlem.

Jest to pierwsze i najważniejsze spo­
strzeżenie, jakie dominowało w atmosfe­
rze i duchu wszystkich zebrań. Z praw­
dziwie gospodarską troską delegaci 
przedstawiali potrzeby osiedla, omawia­
li jego brak' wskazując realne do pod­
jęcia kroki celem ich usunięcia. Nie by­
ło to jednostronne wołanie ..dajcie”, ale 
raczej „pomóżcie a sam! zrobimy". O- 
czywźście to. co jesteśmy w stanie zro­
bić. Zważywszy, iż sprawa dotyczy osie­
dla wciąż rozbudowującego się. młode­
go, gdzie większość zasobów ciągle ma 
jeszcze ..rękojmię" wykonawcy, spraw 
drażliwych było bardzo dużo. Z gory­
czą albo wręcz rozpaczą w głosie mówi­
li o ciągnących sie latami interwencjach 
o usunięcie najbłahszych ale uciążli­

wych usterek, o zasiedlaniu mieszkań 
tak spartaczonych, że tylko usiąść rc 
progu i płakać, o braku jakiejkolwiek 
etyki i ambicji „budowlańców", wyłu­
dzających pieniądze za przeróbki doko­
nywane w godzinach pracy. Mówiłd się 
dużo o porządkach, o uczestnictwie mie­
szkańców w upiększaniu osiedla, o u- 
dziale w pracach r,a rzecz osiedla Nie 
były to głosy czysto deklaratywne. 
Zgłaszane propozycje dokumentowano 
chęcią partycypowania w pracy, ale w 

Samorządność
i władza

pracy mądrze zorganizowanej. To zna­
czy aby się nie powtarzały przypadki, 
że to co mieszkańcy uporządkują bęazie 
natychmiast rozkopane i zniszczone 
przez ekipy budowlane. To jest jeden 
aspekt — optymistyczny. Sprawowanie 
władzy jest rzeczą trudną a bezradność 
niektórych instytucji duża — to jest 
drugie ogólne odczucie z tych zebrań.

Uczestniczyli w nich Przedstawiciele 
Zainteresowanych Instytucji — Ważne 
Osobistości — od decyzji których zale­
ży to, co się dzieje i będzie działo w o- 
siedlu.

Przedstawiciele Zainteresowanych In­
stytucji z reguły albo nie wiedzieli nic 
na określony temat, albo vie potrafili 
cokolwiek wyjaśnić, zasłaniając się bra­
kiem kompetencji. Notowali, obiecywali 

przekazać swoim zwierzchnikom. IV 
Wielu przypadkach brzmialo to jak naj­
gorszy dowcip z serii czarnego humoru, 
bowiem w rzeczonej sprawie jest od lal. 
prowadzona korespondencja i chyba 
bardziej rozgarnięte dziczko z podsta­
wówki zapytane w czym rzecz, umiało­
by ją wyjaśnić i... nawet powiedzieć, 
ja': ją załatwić.

Powiedzmy, że takie są metody stoso­
wane dla upozorowania działania przez 
rzeczone instytucje

Gorzej z Osobistością z Urzędu — ta 
wiadomo, tno spory aparat wykonaw­
czy i jej decyzje są więżące. Ale rów­
nież Urząd musi widzieć problemy ca­
łej dzielnicy, wszystkich osiedli. A gdy 
kołdra jest kusa, to wiadomo, wszyst­
kich. nie nakryje.

Odczuli to mieszkańcy osiedla, gdy 
dowiedzieli sic. że wiele spraw się oc- 
wiecze. wiele pozycji zostanie skreślo­
nych z planu i z tym jakoś się godzili. 
Natomiast nie mocli się pogodzie z wy­
mijającymi odpowiedziami w prostych 
sprawach, jak prżebranżowienie sklepu, 
lokalizacja uciążliwego dla osiedla za­
kładu wulkanizacyjnego, zabezpie'zenie 
ruin fortu, przenoszenie dzieci z klas 
trzecich i czwartych do szkoły w są­
siednim osiedlu

Ludzie chcą być samorządni, ale nie 
lubią być zbywani mglistymi obietnica­
mi. Chcą, aby szanowano ich trud i 
pracę społeczną, wykonywaną nieraz 
kosztem rodziny i wolnego czasu. 
Chcizliby również szanować Urząd i 
darzyć zaufaniem instytucie — ale tyl­
ko na zasadach wzajemności, (elemj
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Z obrad egzekutywy KFDynamiczny wzrostszeregów partyjnych AKTUALNOŚCI
INWESTYCJE W ZO - ROZPOCZĄŁ SIĘ 
ODBIOR ROBÓT ENERGETYCZNYCH

Środowe posiedzenie egzeku­
tywy zajęło się analizą rozwo­
ju i funkcjonowania fabrycz- 
nej organizacji PZPR Kombi­
natu w okresie pierwszego 
kwartału bieżącego roku.

Ocena była pozytywna, na 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że prawie połowa 
nowo wstępujących to młodzież 
— członkowie ZSMP. W ogó­
le należy stwierdzić, że 30 pro-

Na dzień 31 marca br. stan 
członków i kandydatów wyno­
sił 8620 towarzyszy.

W okresie I kwartału orga­
nizacja nasza wzrosła o 398 
towarzyszy. Przede wszystkim 
złożyło się na to przyjęcie w 
tym okresie 436 kandydatów.

Spośród 436 kandydatów w 
okresie pierwszego kwartału 
397 to robotnicy. Członków

cent członków ZSMP należy 
do Partii, co stanowi jeden z 
najwyższych wskaźników w 
kraju.

Konsekwentna i systema­
tyczna działalność Komitetu

ZSMP jest w tej liczbie 212.
Na wzrost ten zapracowały 

przede wszystkim takie orga­
nizacje jak TM, ZII, ZB, ZT, 
TE, ZRH i ZO.

Wprawdzie nie wszystkie
Fabrycznego i aktywu więk­
szości Komitetów Zakładowych 
i samodzielnych POP nad in­
tensywnym rozwojem szere­
gów partyjnych zapoczątkowa­
na pod koniec ubiegłego roku 
przyczyniła się do wzrostu na­
szej hutniczej organizacji w 
stopniu dotychczas nie notowa­
nym.

z nich wywiązywały się w peł­
ni ze swoich zamierzeń, jed­
nak zrobiły duży wysiłek 
przekraczając znacznie swoje 
pierwotne zamierzenia.

Są jednak organizacje, któ­
re nie wywiązały się nawet ze 
swoich skromnych pierwotnych 
zamierzeń. Jest to tym bardziej 
niepokojące, że dotyczy to or-

ganizacji, w których w tym 
zakresie od dłuższego czasu nie 
notuje się postępu mimo nis­
kiego stanu upartyjnienia. Za­
liczyć tu należy P-63, T-64 
P-65 i DA.

W dyskusji zwrócono uwagę, 
że w sytuacji, kiedy mamy 
ponad 1200 kandydatów istnie­
je pilna potrzeba podniesie­
nia pracy z kandydatami.

Nie może to być działalność 
akcyjna lecz bieżące i konsek­
wentnie realizowany program 
szkolenia.

W dyskusji zwrócno również 
uwagę na fakt, iż większość 
wstępujących do partii to mło­
dzi robotnicy o określonym już 
światopoglądzie i odpowiednim 
przygotowaniu.

Tak dynamiczny wzrost sze­
regów partyjnych może tylko 
napawać optymizmem.

(elem)

Oszczędność energii i paliw
Wczoraj odbyła się w Kom­

binacie narada poświęcona 
problematyce oszczędzania e- 
nergii i paliw. Referat wpro­
wadzający wygłosi! gł. energe­
tyk HiL mgr inż. Jan Wyroba.

W dyskusji omówiono zada­
nia HiL w dziedzinie oszczęd­

nego gospodarowania energią 
elektryczną i paliwami.

Sprawa ta nabiera szczegól­
nego znaczenia w sytuacji nie­
doboru energii w sieci pań­
stwowej. Stwierdzono, że osią­
gnięcia naszego Zakładu — po­
bierającego ogromne ilości e- 
nergii elektrycznej i gazu z

sieci, są znaczne. Zaoszczędzi­
liśmy w okresie I kw. br. po­
nad 5 mld kWli energii.

Jak podkreślił w swym wy­
stąpieniu nacz. dyr. HiL dr inż. 
Czesław Drożdż, nie może być 
mowy o żadnej akcji oszczę­
dzania energii — to musi być 
stały i powszechny system, o- 
bowiązujący nas wszystkich, 
na każdym stanowisku pracy 
w HiL.

Do problematyki narady je­
szcze powrócimy.

Kazimierz Król
WYRÓŻNIENI ODZNAKĄ RADZIECKĄ

Jeszcze niewiele było czyn­
nych obiektów w Kombinacie, 
gdy przybył tu w roku 1952 
Kazimierz Król. Gdy urucho­
miono Wydział Rur Zgrzewa­
nych, zatrudnił się w nim i do 
dziś pracuje jako brygadzista 
na ciągu rurowym. Jak do te­
go doszło, że Kazimierz Król 
otrzymał tak wysokie, za­
szczytne odznaczenie radziec­
kie, przyznawane za wybitne

osiągnięcia we współzawod­
nictwie pracy?

Jak sam skromnie twierdzi, 
zmiana po prostu, stara się 
dobrze i solidnie pracować. 
Wykonywała cenne zobowiąza­
nia na cześć 60 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej. Była pierwszą w Hucie 
im. Lenina zmianą Pracy So­
cjalistycznej. Dodam, że cho­
dzi tu o zmianę „C”, kierowa­
ną przez inż. Franciszka Par­
ty kę. a liczącą ok. 200 ludzi. 
Ten zgrany zespól stale u- 
trzymuje się w czołówce Kom­
binatu. a więc jak najbar­
dziej zasługuje na wyróżnie­
nie. Nic też dziwnego, że je­
dnego z jego członków, wła­
śnie brygadzistę Kazimierza 
Króla kierownictwo przedsta­
wiło do odznaczenia radziec­
kiego.

— W Katowicach — mówi

brygadzista — gdzie odbiera­
liśmy odznaki, było bardzo u- 
roczyście. Spotkanie miało 
miejsce w¿mządjje.Głównupz 
ZZH, obecni bylTr# frt. f Se­
kretarz KK. y> .. ¡iatowicach 
iow. Zdzi.s&&^Eżfc4hiiń. uSj- 
jewoda Katowicki i oczywi­
ście konsul radziecki. Byłem 
prawdziwie wzruszony, otrzy­
mując po raz pierwszy tego 
rodzajrt odznakę, która 15 
Kraju Rad jest bardzo cenio­
na.

Cóż jeszcze można powie­
dzieć o Kazimierzu Królu? 
Chyba to, że jest wielkim pa­
trióla nowohuckim, że córka 
studiuje na IV roku Akademii 
Medycznej, że syn zdaje w 
tym roku maturę, a żona rów­
nież pracuje w kombinacie — 
w Wydziale Gazowym. A *v 
ogóle — serdecznie gratuluje­
my! (dr)

Dyrektorowi Domu Kultury 
HiL 

WŁADYSŁAWOWI 
KONIECZNEMU 

wyrazy głębokiego współczu- 
ciz z powodu śmierci Brat» 

składa 
zespół pracowników 

Domu Kultury

Dyrektorowi Domu Kultury 
HiL

55 ŁADYSŁA55OWI
KONIECZNEMU 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Brata 

składa
Zespól Redakcji

„Głosu Nowej Huty”

Z powodu śmierci naszego 
długoletniego pracownika 
inż. LUCJANA GOL’ wyra­
zy głębokiego współczucia 
rodzinie Zmarłego 

składa
Kolektyw i załoga DK.I

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, żo w dniu 9. IV. 
zmart KAZIMIERZ BIEL — 
były długoletni zawodnik 
sekcji bokserskiej KS ..Hut­
nik’’.

Żonie i Rodzinie Zmarłego 
wyrazy najgłębszego współ­
czucia składa Zarząd KS 
„Hutnik”, sekcja bokserska 
i zawodnicy.

Koledze
WIESŁAWOWI WLAZŁO 

serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu 
Ojca

składają
Kolektyw Kierowniczy 

i załoga 
Wydziału Rur 

Zgrzewanych HiL

Z powodu śmierci Ojca wy­
razy serdecznego i głębokie­
go współczucia składa kole­
dze ZBIGNIE55 0551 GAURZE 

Kolektyw- Kierowniczy 
i Załoga Wydziału 

Rur Zgrzewauych P-63

Kol. inż. ROMANOWI KU­
LAWIKOWI składamy wy­
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W szybkim tempie zbliża się termin zakończenia w Za­
kładzie Materiałów Ogniotrwałych HiL dwóch ważnych in­
westycji. Jedna z nich, to rozbudowa Wydziału Dolomitowe­
go, a druga, to zupełnie nowy oddział wkładów izolacyjnych 
do wlewnic.

Jaki jest aktualnie stan robót? W Wydziale Dolomitowym 
prace montażowe postępują zgodnie z planem. Budowni­
czym dużą pomoc świadczy załoga ZO. Przystąpiła ona do 
przeglądu i do czyszczenia 10 nagrzewnic.

Jednocześnie udział w pracach biorą przedstawiciele fir­
my dostarczającej urządzenia — Lacis Werke z RFN. Mon­
tują oni prasy służące do formowania wyrobów oraz urzą­
dzenia, których zadaniem jest przygotowywanie masy. Prace 
te postępują dobrze, zgodnie z harmonogramem budowy.

W tej chwili rozpoczął się już odbiór robót energetycznych 
przekazywanych przez wykonawcę. Duży wkład pracy wno­
si zespół energetyków ZO na czele z Eugeniuszem Kaszą i 
kierownikiem warsztatu energetycznego Edmundem Szy­
mańskim.

Na wszystkich pozostałych odcinkach budowy postęp ro­
bót nie budzi obaw. (jd)

KONFERENCJA REMONTOWA
Od wielu lat przy Zakładzie nr 3 Hutniczego Przedsiębior­

stwa Remontowego działa Koło Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Przemysłu Hutniczego, któremu przewodniczy 
mgr inż. Zbigniew Strzelecki. Koło to nawiązało bliską 
współpracę z krakowskimi uczelniami — Akademią Górni­
czo-Hutniczą, Politechniką Krakowską. Kontakty te mają 
duże znaczenie dla obydwu zainteresowanych stron. Pracow­
nicy wyższych uczelni mają szanse wzbogacenia swojej wie­
dzy c problemy, które niesie codzienne remontowe życie, a 
haperowcy pogłębienia wiadomości o najnowszych rozwiąza­
niach technicznych procesów remontowych.

Na ostatnim na przykład zebraniu Koła SITPH, które od­
było się w poniedziałek, dr inż. Jan Adamczyk z AGH wy­
głosił referat na temat: „Diagnostyka maszyn”. Z ramienia 
HPR mgr inż. Wacław Praszkiewlcz opracował zagadnienie 
„Wybrane problemy remontowe w HiL. w aspekcie współ­
pracy z HPR”. Obydwa przedstawione referaty, poruszone 
w nich sprawy były żywo dyskutowane i uzupełniane o 
fakty z bieżących remontów. (R)

AKCJA „PORZĄDEK”
Zacznę od tego, że porządki nie powinny być żadną akcją. 

Trzeba o nie dbać nieustannie, cały rok. a nie tylko wiosną.
Jak te sprawy wyglądają w Wydziale Walcowni Slabing? 

Niezbyt dobrze, niestety. Koło budynków administracyjnych 
widać wprawdzie, że zrobiono wiele, bo i jezdnie oczyszczo­
no, i krawężniki pomalowano, i słupki ogrodzeniowe także. 
Gorzej to wygląda natomiast na tyłach hal produkcyjnych. 
Od strony południowej duzc- ilości materiałów ogniotrwa­
łych. ogromnej wartości, bez żadnego zabezpieczenia leżą na 
deszczu, pod gołym niebem. Zresztą podobne marnotrawstwo 
zaobserwować można np. w rejonie Wielkich Pieców czy 
Walcowni Gorącej Blach.

Sytuacja się powtarza, a właściwie trwa nieprzerwanie od 
Jaj. j^jjpikające z tego, powody, ,/sięgąją bajońskich
kwot Czjt nikt z osób odpowiedzialnych tego nie widzi? 

Jfapwazyć wygada. że materiały. ogniotrwałe, któ"e raąją 
śt-ytfżiiiyiita'Swysokie temperatury,, praktycznie, tracą ha 
wartość!, stacl'ńżyte do remontu wpływają znacznie na obni­
żenie jego jakości.

Wracając do Slabinga. duży bałagan obserwuje się rów­
nież w halach produkcyjnych. Kolo pieców wgłębnych na 
przykład składowane są zimne wlewki, co stwarza duże za­
grożenie dla ruchu pociągów.

Reasumując te krótkie i tylko pobieżne obserwacje — 
sprawie porządków w Kombinacie powinniśmy poświęcać 
więcej uwagi i to na co dzień, a nie tylko od święta. Bo tu 
nie tylko o estetykę chodzi, ale również o likwidację kary­
godnego marnotrawstwa! JERZY MISIASZEK

W KLUBIE MPIK
17. IV. godz. 18 — Spotkanie z red. Janem Ciszewskim, 

prow. M. Aiber.
21. IV. godz. 19 — Spotkania dziennikarski? — relacja red. 

Interpress Adama Stańka.
r»

Towarzysz mgr inż. Zbigniew Cenlkowski
W dniu 9 kwietnia br. odszedł 

na zawsze z naszego grona To­
warzysz i Przyjaciel, związany 
nierozerwalnie swą 30-letnią 
pracą zawodową z polskim hut­
nictwem. a przede wszystkim 
z naszym Kombinatem. Tow. 
Centkowski. jako młody, zdolny 
inżynier przeniesiony służbowo 
z Huty 1 Maja, rozpoczął pracę 
wśród nas w 1952 roku na sta­
nowisku 
wówczas 
Kierował 
1961 roku 
kwalifikacji, wyników pracy i 
ofiarności awansował na stanowisko kierownika będącej 
wówczas w budowie Siłowni. Kierował tym wydziałem do 
1961 roku 1 w uznaniu wysokich kwalifikacji, wyników pra­
cy i ofiarności awansował na stanowisko Gł. Energetyka Hu­
ty. W 1975 roku, w związku z pogarszającym się stanem 
zdrowia, przeszedł na stanowisko Gł. Konstruktora,

Mimo wielkiego zaabsorbowania pracą zawodową był o- 
fiarnym działaczem partyjnym i organizacji NOT oraz 
ZBoWiD. jako uczestn:k Ruchu Oporu podczas hitlerow­
skiej okupacji. Wniósł wielkie zasługi przy organizowaniu 
i rózwijaniu gospodarki energetycznej Kombinatu oraz jako 
wychowawca licznych kadr energetyków-hutników.

55' uznaniu zasług w pracy zawodowej i w działalności 
społecznej został odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawaler­
skim Qrderu Odrodzenia Polski. Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalami X i XXX-lecia PRL, 1000-1ecia Państwa Polskiego 
oraz wyróżniony wieloma edznakami resortowymi, stowarzy­
szeń naukowo-technicznych i organizacji społecznych.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego fachowca, serdecznego 
Przyjaciela i Towarzysza wspólnej hutniczej pracy, ofiarne­
go działacza społecznego.

Pamięć o tow. Zbigniewie Centkowskim pozostanie zawsze 
żywa wśród nas!

kierownika będącej 
w budowie Siłowni, 
tym wydziałem do 

i w uznaniu wysokich

Kolektyw Kierowniczy Kombinatu lliL 
ZF ZBo55iD

0 5V ubiegłym tygodniu 
w fabrycznej organizacji par­
tyjnej przeprowadzono roz­
mowy partyjne, którymi 
objęto kadrę kierowniczą 
i mistrzów.

O 7 kwietnia gościł w na­
szym Kombinacie, na czcią 
delegacji, zastępca członka 
Biura Politycznego KC BPK, 
wiceprezes Rady Ministra«, 
przewodniczący Bułgarskiego 
Komitetu Kontroli Państwo­
wej i Ludowej Krystju Tri- 
czkow w towarzystwie pre­
zesa Najwyższej Izby Kon­
troli Mieczysława Moczar«; 
goście zwiedzili rejon wiel­
kich pieców i WZB nr 2 oraz 
spotkali się z kierowniczym 
kolektywem Kombinatu.

0 Dyrektor Naczelny
Kombinatu przyjął wicemi­
nistra hutnictwa Rumunii 
tow. Constantinescu, któremu 
towarzyszył wiceminister 
hutnictwa PRI., tow. J. 
Wożniak; nasz gość intereso­
wał się szczególnie procesem 
wytwarzania blach transfor­
matorowych i zwiedził wal­
cownię tych blach w ZP.
0 Wiceminister oświaty 

PRL, gen. bryg. Z. Huszcza, 
podczas wizyty w ZF 
ZBoWiD, udekorował I se­
kretarza KF PZPR, tow. J. 
Nowotnego Medalem Komi­
sji Edukacji Narodowej.

0 W’ wydziale Zasado­
wym ZO zakończono remont 
sapitalno - modernizacyjny 
pieca tunelowego, którego 
czas trwania b. wydatnie 
skrócono, m. in. w wyniku 
inicjatywy i starań DN; 
przyspieszenie terminu prze­
kazania pieca do eksploata­
cji umożliwi wcześniejsze 
od planowanego rozpoczęcie 
produkcji wysoko jakościo­
wych materiałów ognio­
trwałych przeznaczonych do 
remontu pieca tandem.

W tib. tygodniu prze­
kazano do kompleksowego 
Tózrachu chemiczną ocaysz- 
ezalnię wotty nr 2, z której 
płyną już pierwsze partie 
wody całkowicie odgazowa- 
ncj; generalnym wykonaw­
cą tej inwestycji jest P3P 
„Budostał 3” a nadzór spra­
wuje rejon inwestycji 1-5.

H Około 7C0 członków 
organizacji młodzieżowej 
pracowało dotychczas w czy­
nie społecznym przy prze­
budowie stadionu piłkarskie­
go KS Hutnik.
0 W okresie I kw. br. w 

szeregi kandydatów partii 
przyjęto 212 aktywistów 
i rganizacji młodzieżowej, z 
których 67 rekomendowały 
kola ZSMP, wyróżnione tym 
przywilejem.
0 Decyzją F.ady Głównej 

FSZMP obchody XX-lecia 
OHP i XXX-lecia powstania 
PO „Służba Polsce” odbędą 
się w dniach 2—3 lipca br. 
na terenie Kombinatu, przy 
l-.tórego budowie i rozwoju 
organizacje te zasłużyły się 
szczególnie.

H Komisja d/s Kobiet 
Pracujących przy ZRK za­
jęła I miejsce w konkursie: 
„Ułatwiajmy życie rodzinie” 
za 1977 rok na terenie KRZZ.
0 Tematem kolejnych 

obrad Prezydium ZRK były 
informacje o wypłacie na­
gród z f. zaklado5vcgo i o 
współpracy organizacji zwią­
zkowej z NOT-cm a narady 
przewodniczących rad zakła­
dowych — informacja o sta­
nie załogi Kombinatu.

H 5V ramach czynu par­
tyjnego w dniu 9. IV. 325 
pracowników ZK przepraco­
wało 2690 rob. godzin przy 
pracach remontowych i 
zbiórce 159 ton złomu, z cze­
go 69 ton wysłano do ZH.

(JCh.)

□□□□□□□□□□□□□□□□□O

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrotvia 

jest niezbędny!
□□□□□□□□□□□□□□□□□a
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15 KWIECIEŃ - MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOMBATANTA
W olbrzymiej hali stoi 

•sietn pieców martenów - 
skich i Tandem liczony po­
dwójnie. We wnętrzu każ­
dego pieca stapia się n a 
raz prawie czterysta 
dwadzieścia ton surówki w 
tempcraturze tysiąca sześ­
ciuset stopni Celsjusza 
wraz ze złomem i innymi 
domieszkami. Każdej doby 
wypływa stąd przeszło 
dwadzieścia tysięcy ton 
stali do dalszej przeróbki. 
W piecach dudni, huczy 
ogień płynący z olbrzy­
miego strumienia gazu. 
Cała haia tętni pracowi­
tym życiem pieców. Nieli­
czni wytapiacie na stano­
wiskach pracy czujnym 
okiem spoglądają na swój 
okiełzany straszliwy ży­
wioł, ujarzmiany przez 
nich. I ehoć pot spływa im 
po twarzach z upału i 
zmęczenia, to jednak ezują 
satysfakcję z wagi wyko­
nywanej roboty. Stojąc w 
tej hali przerażony i olś­
niony tym co się tu dzieje, 
czuję, że jestem w sercu sa­
mej huty.

W bocznej ścianie hali znajduje się wejście do pomie­
szczenia dyspozytora. Szukam kierownika zmiany 
zakładu stalowniczego Zbigniewa Dudzików skiego, 
o którym wiem, że przeszedł wszystkie szczeble ka­
riery stalownika od rozlewacza aż do dzisiejszego 

stanowiska. I choć w jego władanie wchodzą także dzisiaj 
konwertory, to zawsze jego specjalnością były marteny 
Ale Dudzikowski mnie unika, nie dice nawet słowem pisnąć 
o swojej ponad trzydziestoparoletniej karierze zawodowej. 
Uważa, że takie pisanie nikomu się nie przyda a jemu przy­
jaciół nie zyska. Ale ja wiem, że o Dudzikowskim 
mówi się tu z szacunkiem, podziwem, że go tu wszyscy lu­
bią. Dla najbliższych jest „kowbojem”, bo jest szybki w po­
dejmowaniu trafnych decyzji, zwłaszcza w czasie awarii 
a tych tu nigdy nie brakuje. Nazywają także Dudzikowskie- 
go starym partyzantem, choć mało kto wie o tamtych jego 
przeżyciach, które przecież rozgrywały się na terenach dzi­
siejszej Nowej Huty lub w niedalekiej odległości.

— Na co komu potrzebne tamte wspomnienia, powie Du­
dzikowski, kiedy go wreszcie spotkam i zmuszę do rozmowy.

RODOWÓD
Dudzikowski pochodzi z Luborzycy położonej w bliskości 

Kocmyrzowa. Całą młodość spędził w czasach, kiedy środ­
kiem komunikacji z Krakowem były własne nogi, chłopska 
furmanka lub kolejka wąskotorowa pędząca via Kocmy­
rzów. Nią też dojeżdżał do gimnazjum Sobieskiego w Krako­
wie przed. ą?.rną wojna ą wpczasie okupacji do Szkoły Gór­
niczo-Hutniczej na Krzemionkach, w której w większości 
wykładali profesorowie z AGH. Tam też żrodżila się miłość 
do żelaza i stali.

PRACA W KONSPIRACJI
O tamtych dniach i nocach tak dziś wspomina Dudzikow­

ski, iż dniem chodziło się do szkoły a w nocy na akcję. Na­
leżał on bowiem do grupy dywersyjnej „Żelbet I” od 42 ro­
ku akowskiej organizacji działającej w Krakowie. Do jego 
oddziału należeli najbliżsi koledzy z Luborzycy liczący po 
dziewiętnaście i dwadzieścia lat. Ich dowódcą był porucznik 
Adam Zuwała pseudonim „Gołąb” a zastępcą jego brat Ta­
deusz Żuwała ps. „Rezuła'’. Rozbijali bimbrownie, likwido­
wali konfidentów, ćwiczyli się, przygotowując do walki 
z Niemcami.

Ciekawe są losy ówczesnego oddziału, w którym Dudzi­
kowski występował pod pseudonimem „Wyrwidąb”. Nas 
jednak interesuje najbardziej to co stało się w Łęgu ósmego 
maj?. 1914 roku.

PARTYZANCKI BÓJ W ŁĘGU
Już z początkiem maja 44 roku postawiono całą organiza­

cję w stan pogotowia bojowego. Dochodziły wieści, iż przy­
gotowuje się jakaś poważniejsza akcja w Krakowie. Dziś 
wiadomo, iż celem jej miało być odbicie z Montelupich płk 
Józefa Spychalskiego ps. „Luty", szefa krakowskiego AK, 
aresztowanego przez Niemców już w marcu. Oddział „Go­
łąba” miał za zadanie dostarczyć broń pochodzącą ze zrzu- 
tyw. W *:m celu oddział wyruszył w rejon Proszowic do 
Klimontowa celem przejęcia tej broni. Był siódmy maja 
czterdziestego czwartego toku. Po odebraniu broni — trzy­
dziestu stenów i około sześćdziesięciu granatów obronnych 
oraz przejęc.u czterech skoczków wyruszono wieczorem w 
stronę Krakowa przez Proszowice. Biurków, Kocmyrzów. Pa­
dał deszcz, było ślisko, choć taka ciemna noc sprzyjała ich 
marszowi. O godzinie 3.30 nad ranem w dniu ósmego maia 
znaleźli się w Czyżynach. Tu niespodziewanie natknęli się na 
dwóch granatowych policjantów, których znal „Gołąb” ale 
i oni poznali kilku ludzi z oddziału. Dowódca spiesząc się 
zadecydował, ponieważ policjanci złożyli przyrzeczenie, iż nie 
pisną słowa o tym co widzieli — puścił ich wolno. Nad ra­
nem oddział znalazł się w Łęgu w domu Józefa Eobera, pseu­
donim „Karp . członka ich organizacji. Dwudziestu paru lu­
dzi z oddziału wyruszyło w powrotną drogę, dziewięciu dy- 
wersantów (czterech skoczków i sześciu członków oddziału 
„Gołąba”) zostało do pilnowania broni. „Gołąb” zaś wyru­
szył do Krakowa po dalsze rozkazy.

Tymczasem partyzanci postawili „Karpa” na straży a sa­
mi położyli się na spoczynek, broń składając w specjalnej 
komórce. W pobliżu domu „Karpa” były tylko jeszcze dwa 
domy. Miejsce to do dziś znajduje się na terenie Zakładów 
Betonowych i Żelbetonowych w niedalekiej odległości od 
wiślanego mostu. W jednym z domów mieszkał Ukrainiec 
współpracujący z Niemcami. Do dnia dzisiejszego, nie jest 
pewne kto doniósł Niemcom o pobycie partyzantów w Łęgu. 
Dudzikowski „Wyrwidąb”, jeden z czterech ludzi, którzy 
podjęli walkę i wyrwali się z okrążenia, twierdzi, że 
w czterdziestym ósmym roku spotkał się z notatką prasową, 
w której napisano, iż policjant granatowy Gwóźdź skazany 
został na karę śmierci za zdradę partyzantów w Łęgu. 
Prawdopodobnie jednak meldunki poszły z dwóch stron. 
Faktem jest jednak, iż około godziny pierwszej po połud­
niu, „Karp” obserwujący przez dziurę w dachu teren zauwa­
żył. iż od strony Czyżyn zbliżają się Niemcy. Obudził party­
zantów a sam wsiadł na rower i wyjechał na zwiady. Kiedy 
samochody niemieckie wypełnione żandarmami znalazły się

w pobliżu zabudowań, wiadomo było, iż nastąpiła wsypa. 
Wyrwano zamek w drzwiach od komórki, chwycono za ste­
ny i przygotowano się do odparcia ataku. Komendę objął 
porucznik Bronisław Kamiński, skoczek, ps. „Goli”. Niem­
cy, którzy się zjawili w bliskości domu skoszeni zostali ku­
lami partyzanckich pmów. Wtedy rozpoczęło się piekło. 
Niemcy ustawili karabiny maszynowe na strychach pozo­
stałych budynków i siali stamtąd seriami. Ponad setka 
żandarmów usiłowała otoczyć domek „Karpa”, prażąc ze 
wszystkich stron. W tej sytuacji „Golf” dał sygnał dc wyco­
fania się. Pierwszy skierował się w kierunku Czyżyn. Dla­
czego? Nikt już nie pojmie tej decyzji. Zboże w polach by­
ło jeszcze przy ziemi, nie było się za czym kryć. Za nim 
poszli dwaj skoczkowie: ppor. Włodzimierz Lech, „Powiś- 
lak” i ppor. Józef Wątróbski „Jelito”. Rozkazowi podporząd­
kowali się także trzej dywersanci z grupy „Gołąba”: Hen­
ryk Walczak „Waligóra”, Zygmunt Szewczyk „Tygrys” 
i Leszek Korol „Chrystian”. Kiedy usiłowali przebiec plac 
za zabudowaniami by wyskoczyć w pola, na oczach pozo­
stałych zostali wszyscy skoszeni przez niemieckie karabiny 
maszynowe.

Koło budynku pozostało tylko czterech partyzantów: Ta­
deusz Żuwała „Rezuła”, Zbigniew Dudzikowski „Wyrwidąb”, 
Edward Grzyb „Sęp” oraz skoczek ppor. Tadeusz Niem­

czycki „Janczar”. Byli przekonani, że i ich spotka taki sam 
los. rtle wiedzieli laKze, ze żywycn ich Niemcy nie wezmą. 
Zanim jeanak co, pragnęli wyiłuc ile się aa aiakującycn 
żandarmów. Popatrzyli na siebie a „Rezuła’' powieaziai, że 
„jeśli już mamy zginąć chłopcy to gińmy jak Polacy” i za­
czął granatami siać spustoszenie wsrod Niemców. „Rezuia ’ 
znany był w oddziale jako ten, który miał najdłuższy rzut 
granatami. Zaś „Wyrwidąb” i „Sęp” kryjąc się za rogańn 
aomu zaczęli strzelać do Niemców ze swoich stenów. Trze­
ba przyznać, że broni i amunicji mieli pod dostatkiem, ale 
i to ważne, jak wspomina dzisiaj DudziKowski, iż przestali 
się bac. Jak długo odpierali ataki, trudno dziś powiedzieć, 
nie krócej niż godzinę. Niemcom wydawało się, iż w domu 
broni się co najmniej kilkadziesiąt osób, stali się więc 
ostrożni. W pewnym nawet momencie „Wyrwidąb” wstał 
i trzymając oparty automat o parkan prażył do Niemców, 
ale dostał poieceme od „Rczuły” ażeby przyniósł mu jesz­
cze dodatkowe granaty z komórki i amunicję. Wskakując 
do drzwi zahaczył o drut i upadł jak długi. W tym momen­
cie nad nim sypnęła seria kul z karaoinu maszynowego i ten 
upodes ura.jwał m_ życie.

W komórce siedział „Janczar”, który dostał szoku nerwo­
wego. Dziwne się dziś wydaje, iż w czasie całej walki, pod 
gradem tysięcy kul, które sypały się na dom, w którym się 
bronili, żaden z czwórki nie został ranny. Dziwnie spokoj­
nie walczyli z determinacją, przekonani że żywi stąd nie 
wyjdą. W pewnym momencie na „Wyrwidęba” spadła gałąź 
wiśni z rozkwitłymi kwiatami, ścięta serią. Wziąwszy ją do 
ręki krzyknął do „Rezuły”. Tadziu, to jest znak, że przeży­
jemy!

Usłyszawszy strzały w Łęgu, „Gołąb” jak tylko mógł 
szybko powrócił do osaczonych członków swojego oddziału. 
Przyszedłszy od strony Wisły a więc stamtąd gdzie jeszcze 
Niemców nie było, zaczął wydawać kolegom rozkazy juk 
mają postępować, mając lepsze pole obserwacji całości. 
W pewnym momencie dał im rozkaz do wycofania się w je­
go kierunku. Pierwszy wyskoczył „Janczar”, za nim „Rezu­
ła” i „Sęp", ostatni wycofał się „Wyrwidąb". Pod ogniem 
karabinów maszynowych udało im się szczęśliwie oderwać 
od Niemców. Jedynie „Sęp" otrzymał dwie kule, gdy osła­
niał strzałami „Wyrwidęba", jedną w kolano a druga utkwi­
ła w podeszwie. Na szczęście rana nie była ciężka. Wycofu­
jąc się załomem drogi w stronę Wisły mieli szczęście, iż 
Niemcy nie ruszyli za nimi w pogoń, bojąc się, że w domu 
znajdują się jeszcze partyzanci.

Jakimś cudem udało się im nie tylko ujść z pola bitwy 
ale i przedostać na drugi brzeg, używając łódki. Potem do­
tarli do domu siostry Zuwałów w Płaszowie i lam doczeka­
li nocy. Następnie zabrali się w kierunku Branic.

Do domów nie mieli po co wracać, bowiem obawiali się, 
że z dokumentów zabitych partyzantów lub jakichś donie­
sień zdradzone zostaną ich nazwiska. Na szczęście znajomy 
strażak z grupy, która przybyła gasić ogień powyjmował do­
kumenty zabitym kolegom.

Po walce w Lęgu hitlerowcy rozpoczęli przeczesywanie 
terenu. W płomieniach domu „Karpa” spaliła się osoba 
o nieustalonym nazwisku. Ponadto hitlerowcy zastrzelili 

siedemdziesięciopięcioletnią Eleonorę Tynor i jej trzynasto­
letniego wnuka Kazimierza. Postrzelili także Anr.ę Stacho­
wicz, która zmarła w szpitalu. Pochwycono też dwóch ko­
legów z ich oddziału, których rozstrzelano na ulicy Lubicz.

Ale przecież nie na tym zakończyły się partyzanckie prze­
życia Dudzikowskiego. Już w dwa dni po Łęgu znowu mtt- 
sieli uchodzić otoczeni przez żandarmów w Polanowicach. 
Niestety dwóch z ich piątki zginęło. Dudzikowski pozostał 
już w lesie do końca wojny. Kiedy wrócił po jej zakończeniu 
do domu, wielu jego najlepszych kolegów nie żyło. Kiedy 
spotykał się z rodzinami przyjaciół, czuł jakieś wyrzuty su­
mienia, że jemu się udało a tamci zginęli. Postanowił isć 
do wojska na ochotnika. Podobało się mu lotnictwo, więc 
wybrał się do oficerskiej szkoły lotniczej w Dębnie. ?.le' 
i tam nie dały mu spokoju partyzanckie wspomnienia; 
chciał iść na front, dalej walczyć, pamiętając o śmierci swo­
ich najbliższych kolegów. Tak znalazł się w 9 Dywizji 
w Przemyślu. I znowu rozpoczęła się walka z bandami U PA, 
wojaczka w lasach w rejonach Biiczy i Lubaczowe.. Pod 
Birczą został ciężko ranny. W szpitalu leży dwa i pól mie­
siąca. Potem wraca do cywila, a’e zdemobilizowany zostaje 
dopiero w 49 roku.

POCZĄTKI HUTNICZEGO ZAWODU
Po powrocie z wojska Dudzikowski postanowił wrócić do 

wyuczonego już zawodu. Wybrał sobie hutę w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. W lipcu 47 roku zostaje przyjęty na mu­
rarza podwlewnicowego. Potem został rozlewaczem, prze­
chodząc następnie wszystkie stopnie wtajemniczenia stalow­
nika. W Ostrowcu byłby może i Dudzikowski pozostał, ale 
po ożenku potrzebne było mieszkanie a tam takimi nie dys­
ponowano. Przeniósł się więc z rodziną do huty Łabędy. 
Zanim jednak Łabędy odbudowano Dudzikowski mistrzował 
w hucie Bobrek. Po powrocie do Łabęd Dudzikowski prze­
szedł wszystkie szczeble zawodowej kariery na martenach, 
zostając kierownikiem zmiany. A latem 1952 roku dowie­
dział się. że rozpoczyna się budowa Stalowni Martenow- 
skiej w Nowej Hucie.

POWRÓT NA RODZINNĄ ZIEMIĘ
Aż trzy razy jeździł do Warszawy, ażeby wyrażono zgodę 

na przeniesienie go do Nowej Huty. Wreszcie się uaalo. 
W październiku tego samego roku zostaje mianowany 
w HiL inspektorem technicznym. Kierownik przyszłej Sta­
lowni wysyła go w Polskę dla werbowania nowych kadr 
dla naszej huty. Potem wszystkich chętnych przygotowywu- 
ją do tego trudnego zawodu w ośrodku szkoleniowym w hu- 
c.e Pokoj. Dla tych potrzeb oddano im dwa przechylne pie­
ce. Potem już z wykształconą kadrą rozpoczyna karierę na 
naszych martenach, dochodząc do dzisiejszego stanowiska. 
Dziś jest jednym z najbardziej cenionych i łubianych s’ i- 
lowników, właśnie za swoją skromność, pracowitość i hut­
niczą wiedzę.

— Wie pan, mówi szef Zakładu Stalowniczego inż. Kwie­
cień, kiedy Dudzikowski jest na zmianie ja jestem spokojny 
o zakład. Gdy kiedyś nastąpiła epidemia grypy i jeden 
z kierowników zachorował, Dudzikowski sam caory przejął 
jego obowiązki.

Inżynier Iwan, który odbiera zmianę od Dudzikowskiego 
— twierdzi, że z nim to satysfakcją, współpracować. Nie 
zdarzyło się nigdy ażeby coś zataił, żeby w zakładzie na je­
go zmianie coś się zdarzyło a on tego nie; powiedział.

Sekretarz Grabczyński mówi,'ze jest to jeden z wspania­
łych organizatorów, wieloletni członek partii i wykładowca 
szkolenia partyjnego, człowiek na którym nikt się jeszcze 
nie zawiódł.

Sekretarz Związkowej Rady Zakładu B. Kowalik z całą 
satysfakcją wyraża się o Dudzikowskim jako stalowniku, 
wychowawcy młodych, świetnym organizatorze. Za tę prze­
cież pracę nadano mu tytuł Zasłużonego Hutnika PRL.

Ale Dudzikowski oprócz szeregu cywilnych odznaczeń ma 
także i wojskowe, a więc Krzyż Walecznych, Krzyż Party­
zancki, Krzyż Zasługi z Mieczami, Odznakę Grunwaldu. 
Medal Wolności i Zwycięstwa. Dziś już nasz bohater jest 
nieco zmęczony, wysiadają nerwy, zdrowie. Marzy by kie­
dyś wyjechać dla podleczenia zdrowia do sanatorium, ale 
jak dotąd jego starania nie przynoszą efektu. Cieszy się, że 
już przed ośmioma laty wpłacił synom wkłady na mieszka­
nia spółdzielcze i może kiedyś wreszcie zamieszkają na swo­
im. Marzy o „maluchu”, ale jego podanie o talon czeka już 
dość długo w hucie.

— Ale po co o tym wszystkim pisać, mówi do mnie na 
zakończenie Z lego i tak Chleba nie będzie...

MARIAN OLEKSY
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hutniczych hotelach mieszka ciągle jeszcze ponad 
5 tysięcy pracowników. Warunki mają na ogół 
dobre, nasz Kombinat bowiem dokłada wszelkich 

starań i nie szczędzi grosza, aby wyposażenie hoteli było 
coraz lepsze. Dzięki temu tymczasowy „dach nad głową" 
jakim z konieczności jest hotel, nie tak znów żle zastę­
puje ludziom mieszkanie rodzinne.

Z tego co napisałem wcale nie wynika, żeby nie było 
problemów i trudności. Oddział Kwater Zbiorowych HiL, 
zarządzający hutniczymi hotelami stale boryka się z nie­
doborem personelu. Zarobki tu nie są najwyższe, praca 
niewdzięczna, a więc nie od dziś brakuje sprzątających 
i hotelowych. Porządek, to jednak w zbiorowości jaką 
stanowi hotel — bardzo ważna sprawa. Czystość i po­
rządek muszą być zagwarantowane.

Mieszkańcy hoteli 
dla siebie

5

Wiele obowiązków spada zatem, i inaczej być nie może, 
na samych zakwaterowanych. Muszą oni w coraz wię­
kszym stopniu troszczyć się o sprzątanie swych pokoi ho­
telowych, mycie okien, utrzymywanie czystości.

Właśnie w tej sprawie podjęło ostatnio uchwałę Pre­
zydium Związkowej Rady Kombinatu. Ujmuje ona obo­
wiązki jakim z konieczności muszą podlegać mieszkańcy 
hutniczych hoteli. Uchwala ta rzecz 
śla te obowiązki, ich sprecyzowanie 
łowanie nastąpi w zaktualizowanym 
wym.

Nasuwa się jednak pewna uwaga.
ba tylko obarczenie mieszkańców obowiązkiem sprzątania 
w pokojach hotelowych. Trzeba im do tego stworzyć wa­
runki! Myślę o zapewnieniu tego wszystkiego co do ro­
bienia porządków jest niezbędne — szczotek, ścierek, 
środków czystościowych. Dochodzą głosy, że nie wszędzie 
są te przedmioty pod ręką. Jeżeli by się to nie zmieniło, 
sprawa sprzątania pokoi przez samych mieszkańców po­
zostałaby niestety fikcją. A nikomu przecież na 
zależy...

W uchwale, którą przytoczyłem, jest również 
zagwarantowaniu mieszkańcom hoteli warunków do dzia­
łalności kulturalno-oświatowej i do należytego wypoczyn­
ku. Są to domeny pracy Domu Kultury Kombinatu HiL 
i hutniczego Zarządu TKKF. Sądzę, że postarają się o to, 
aby zrobić dla hotelowej społeczności co możliwe. Jest 
to bowiem środowisko rzeczywiście oczekujące propozycji 
w dziedzinie kulturalnej rozrywki i czynnego, zdrowego 
wypoczynku. (jd)
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Wnioski z wypłaty 13-tej pensji

ad kilku sprawami obra" 
dowało ostatnio Prezy­
dium ZRK. Dokonało o- 

no oceny realizacji zakłado­
wego funduszu nagród (mó­
wili o tym dyr. M. Ratusz i 
dyr. F. Muszalski) oraz oceny 
przebiegu samej wypłaty. 
Stwierdzono, że tego roku 
bardzo rygorystycznie prze­
strzegane były postanowienia 
regulaminu odnośnie pozba­
wienia nagród lub ich zmniej­
szenia w przypadkach ostre­
go naruszenia regulaminu 
pracy Kombinatu IliL, Ponad 
6 tys. osób nie otrzymało na­
gród, a powodem tego były 
bumelki, pijaństwo, zagar­
nięcie mienia, wyrządzenie 
szkody zakładowi. Wszyscy 
zaś rzetelnie pracujący hutni­
cy otrzymali nagrody w peł­
nej wysokości. Wypłata była 
szybka i sprawna.

Tych natomiast, co ciągnęli 
„wćz” do tyłu, nie ma co ża­
łować. Przekonali się, że tyl­
ko uczciwą pracą można so­
bie zasłużyć na 
dę z funduszu zakładowego. 
Zrozumieli, że 
nikt pobłażania 
dzie.

Nagrody z funduszu zakła­
dowego otrzymają niebawem 
pracownicy huty premiowani 
od zysku. Grupa ta liczy po­
nad 2 tys. osób. Wszelkie re­
klamacje z tytułu tegorocznej 
wypłaty nagród będą przyj­
mowane i rozpatrywane tylko 
w terminie do 30 czerwca br.

Prezydium ZRK wyraziło 
podziękowanie administracji 
za dobre i bardzo sprawne 
przeprowadzenie wypłaty na­
gród.

W drugiej części obrad Pre­
zydium RZK radziło wspól-

N

roczną nagro-

dla pijaków 
mieć nie bę-

nie z Prezydium ZF NOT w 
Kombinacie HiL. 
było omówienie 
podpisanego przed rokiem po­
rozumienia o współpracy i 
współdziałaniu organizacji 
związkowej i organizacji no- 
towskiej. Stw ierdzono, że 
współdziałanie przyniosło do­
bre efekty, widoczne są duże 
korzyści. Szczególnie zazna­
cza się to w dziedzinie roz­
wijania nowoczesnej techniki 
i racjonalizacji, 
załogi, poprawy 
pracy, szkolenia.

Uwidaczniają 
pewne 
nieczne jest dalsze 
wprowadzanie w życie 
zumienia, realizowanie 
głównych postanowień, 
bowiem od tego zależy!

Obie organizacje powinny 
rozpocząć nowe inicjatywy. 
Pilnym zadaniem jest podję­
cie wspólnej edukacji ekono­
micznej załogi, wzmożenie dzia­
łalności na rzecz poprawy ja­
kości produkcji, nasilenie 
współpracy rad zakładowych z 
kołami stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych NOT.

Zapadło postanowienie, aby 
kolejną ocenę realizacji za­
wartego porozumienia prze­
prowadzić znowu za rok.

Prezydium ZRK podjęło 
również uchwałę w sprawie 
nadania tytułów BPS i przy­
znania nagród nowym zespo­
łom, wyróżniającym się we 
współzawodnictwie pracy. 
Brygad tych jest kilkaset a 
skupiają one kilka tysięcy 
pracowników (najwięcej — w 
Zakładzie Wielkopiecowym, w 
ZO, w ZS i ZK).

Tematem 
realizacji

wychowania 
warunków

się jednak 
niedostatki, stąd ko- 

jest ścisłe 
poro- 

jego 
Dużo

WCZASY W KAMIENICY
Cś.cdck Usług Socjalnych zawiadamia, że posiada jsncse 

T-dniowe wczasy w Kamienicy w terminie 2*. 5. — 4. 6. "* r. 
Zainteresowani winni zgłaszać się w AW, bud. „S” pok. 16 
od godz. 8.00 — 15.00.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
— Ten szalunek, to drobiazg 

w porównaniu z całością prob­
lemów wielkiego pieca — wy­
jaśniają za chwilę Nie jest to 
dla nas ani skomplikowane, 
ani nadzwyczajnie trudne za­
danie. Chodzi o czas. Chccmy 
uniknąć pracochłonnych robót 
i to co możliwe uproście do 
maksimum.

25 kwietnia o godzinie 17 na­
stąpi ostateczne przekazanie 
Wielkiego Pieca nr 3 hutnikom. 
Ustalono taki termin, podpo­
rządkowano mu harmonogra­
my robót i haperowcy, znani 
z terminowości, muszą . się z 
umowy wywiązać bez zarzutu. 
Stąd ta gorączka na finiszu.

— Będziemy tak do końca, 
i projektować, i wykonywać. 
Bo to co na papierze, nie zaw­
sze jest tak proste w remon­

towej praktyce — dodaje ’nż. 
Edward Wierzbicki.

I tak już ponad sto dni żyją 
tylko jednym tematem. Inży­
nier Będkowski — kierownik 
remontu — przyjeżdża do pra­
cy przed godziną 6 rano, nie 
zdarzyło się żeby opuszczał 
piec przed siedemnastą. Zresz­
tą „opuszcza” jest to sformuło­
wanie zupełnie teoretyczne. 
Na miejscu czyli w hotelu 
dalej roztrzyga się wielkie i 
małe sprawy remontowe.. Dy­
skutuje, przekonuje, podejmu­
je się decyzje na dzień następ­
ni’. Ż tymi problemami każdy 
z nich zasypia i wstaje często 
już z gotowymi rozwiązaniami.

— A rodzina?
— Nigdy nie można umówić 

się z żoną na konkretną godzi­
nę. Z reguły trudno dotrzy­
mać słowa.

— Może to i lepiej — pró­
bują żartować — bo i żona 
zawsze jakiś niewygodny' „do­
wód rzeczowy” zdąży w porę 
upłynnić.

Znane jest w hucie, haperow- 
skie poczucie humoru ratujące 
duszę w chwilach rozterki i 
kłopotów... Wiadomo jednak, 
że remontowcem prawie, że 
trzeba się urodzić. Trzeba mieć 
to zaszczepione prawie w koły­
sce. Po Hucie Lenina będą 
przecież zaraz kolejne wędrów­
ki — do Szczecina, Częstocho­
wy...

Znam tych ludzi od kilku 
lat. Na ich twarzach wypisana 
jest duża siła woli, zdecydo­
wanie... i co tu ukrywać — du­
że zmęczenie. Zwłaszcza na fi­
niszu zżera nerwy gorączka 
terminów. Mam dla nich ogro­
mne uznanie nadto za bezpo­
średniość i serdeczność... za 
wyszukaną szklankę oranżady 
w tym wielkim tyglu spraw i 
pośpiechu. Nie mogę tu mieć 
pretensji, że w tym nawale ro­
boty niewiele mogą mi poświę­
cić uwagi, że w związku z tym 
mój raport z „trójki” będzie 
brzmią! lapidarnie. Zaczynamy 
więc:

11 kwietnia, godzina czter­
nasta, wtorek.

Zbliżamy się ku końcowi. 
W kompleksowym rozruchu 
znajdują się nagrzewnice 1, 
2, 3,. Nagrzewnice są przygo­
towane do przyjęcia gazu.

Trwają intensywne prace z 
układaniem ognioodpornych

bloków węglowych w trzonie 
pieca. Tu dużo do powiedze­
nia ma dyiektor „lamoart” 
czyli oficjalnie inż. Tadeusz 
Lempart — specjalista od blo­
ków i białej cegły.

Na następnym poziomie mon­
tuje się chłodnice szybowe. 
Praca bardzo terminowa limi­
tująca rozpoczęcie wymurów- 
ki szybu. (Wymurówka szybu 
— to wymurowanie około 830 
ton cegieł).

Następny poziom. Montaż 
pancerza udarowego.

I jeszcze następny: prace 
związane z montażem jezdni 
wózka montażowego o ciężarze 
130 ton. Jezdni — łączącej 
wielki piec z odpylnikiem. Te­
go nie ma nigdzie, dopiero tu 
w hucie zastosowaliśmy.

Na poziomie podestu gar­
dzielowego — piekło! Roboty 
niezwykle pracochłonne i do­
kładne, niemal zegarmistrzow­
skie. Milimetr po milimetrze 
montuje się i wymurowuje o- 
krężnicę gorącego dmuchu.

Do bardzo skomplikowanych 
należą również prace regula­
cyjne przy konstrukcji mostu 
załadowczego. Skomplikowane 
ze względu na odkształcenie 
konstrukcji nośnej pieca itd. 
itd.

A ponadto za kilka dni roz­
poczynają się ważne mecze... 
to trochę zakłóci roboty. Kibi­
ców mamy moc i trzeba się po­
starać o telewizory, żeby za­
pewnić ludziom oglądanie prog­
ramu. Poza tym i tęsknota za 
domem daje się we znaki...

Kończę więc raport. Jest go-, 
dżina szesnasta... oczywiście 
nadal wtorek.

HENRYKA ROSIEK

Fot. M. GŁADYSEKŻeby współzawodnictwo lepiej służyło potrzebom huty...
O aktualnych problemach współza­

wodnictwa pracy w Kombinacie HiL 
rozmawiam z sekretarzem ekonomicz­
nym Związkowej Rady Kombinatu i 
wiceprzewodniczącym Gł. Komisji 
Współzawodnictwa Pracy HiL tow. 
Stanisławem Zmudą.

— Nasz Kombinat przyjął na KSR 
zadania planu społeczno-gospodarczego 
na rok bieżący. Równocześnie aktyw 
Samorządu Robotniczego poszukiwał 
sposobów zapewniających pełną reali­
zację tych zadań. Oczywistą sprawą 
jest, że jednym z elementów wpływa­
jących w istotny sposób na wzrost wy­
dajności pracy, poprawę jakości pro­
dukcji i w ogóle na efektywność go­
spodarowania — jest socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy. Podczas 
obrad KSR wysunięty został wówczas 
postulat, który wydaje mi się niesły­
chanie ważny, aby nasze hutnicze 
współzawodnictwo dostosować do a 1> 
tualnych potrzeb. Co w tej spra­
wie konkretnie się robi?

— W naszym Kombinacie współza­
wodnictwo pracy zawsze było ukierun­
kowane na najważniejsze zagadnienia 
gospodarcze. Zmianie, z biegiem czasu, 
ulegają jedynie priorytety. Cel pozo- 
staje ten sam. Aktualnie działalność 
społeczną kierujemy na pobudzanie 
aktywności produkcyjno-gospodarczej 
załogi, na poprawę jakości naszych 
wyrobów, oszczędność surowców, paliw 
i energii elektrycznej. I wreszcie — 
na poprawę bezpieczeństwa pracy, wa­
runków socjalno-bytowych załogi i na 
ochronę środowiska.

— Cele jasno określone, a co nowe­
go się będzie robić?

— Przede wszystkim ulega zmianie 
system ocen pracy zakładów i wydzia­
łów tj. zwiększa się w regulaminie 
ilość przyznawanych punktów za wy­
konanie najbardziej ważnych zadań, 
przy jednoczesnym obniżeniu punktacji 
za drugoplanowe zadania. Następnie, w 
ramach brygad, preferować będziemy 
nowe formy współzawodnictwa,

najlepiej sprawdzające się w praktyce 
— przy jednoczesnej likwidacji form 
już przeżytych. Stawiamy więc na wy­
próbowaną w ub. roku formę współ­
zawodnictwa pracy jaką są „Młodzie­
żowe Obsady Ciągów Produkcyjnych”, 
czy współzawodnictwo w ramach Kon­
kursu DO-RO. Zmniejszamy zatem 
ilość stosowanych form współzawodni­
ctwa na rzecz zwiększenia efektywno­
ści tych form działania, które najlepiej 
zdają egzamin.

— A co ze współzawodnictwem ma­
jącym w HiL tak wielkie tradycje ja­
kimi jest ruch Brygad Pracy Socjali­
stycznej?

— Pragniemy nadal utrzymać to 
współzawodnictwo a nawet rozszerzyć 
jego wpływ. W tym systemie bowiem 
tkwią elementy najbardziej sprzyjają­
ce lepszej pracy, gospodarności, popra­
wie jakości produkcji. Na stosunkowo 
mały jeszcze zasięg tego rodzaju współ­
zawodnictwa wpływa ujemnie system 
ewidencyjny, który po prostu został 
zbyt zbiurokratyzowany. Musimy więc 
szybko odformalizować to wszystko co 
niepotrzebnie zostało skomplikowane i 
zbiurokratyzowane.

— To o czym dotychczas mówimy, są 
to odczucia i sugestie Głównej Ko­
misji Współzawodnictwa Pracy HiL. 
Zastanawiam się, czy takie samo za­
potrzebowanie, jeżeli chodzi o współ­
zawodnictwo, zgłaszają nasze załogi 
wydziałów?

— Oczywiście! Potrzebę zmian do­
strzegły najpierw współzawodniczące 
załogi, rady zakładowe, organizacje 
partyjne i ZSMP My, jako Główna 
Komisja Współzawodnictwa Pracy pod­
chwyciliśmy tylko temat. Opracowa­
liśmy propozycje zmian w' regulami­
nach i formach współzawodnictwa. Na 
podstawie tych propozycji odbywamy 
obecnie konsultacje z wydziałami. To 
co wspólnie postanowimy zostanie 
przedstawione Samorządowi Robotni­
czemu i Dyrekcji Kombinatu.

Niezależnie od przygotowywanych 
zmian, które mogą byt zaakceptowane 
dopiero w okresie późniejszym, przy 
podejmowaniu zobowiązań w bież, ro­
ku załogi naszych wydziałów kierują 
się już nowymi wymogami, przede 
wszystkim — koniecznością poprawy 
jakości produkcji.

— A teraz pytanie: co z czynami 
społecznymi?

— Zyskały one sobie od lat pełne 
prawo obywatelstwa w hucie. Podej­
mowane będą oczywiście nadal. Tysiące 
godzin społecznej pracy deklarowane 
przez naszą załogę będą służyć głów­
nie: remontom. produkcji części za­
miennych, rekonstrukcji i modernizacji 
obiektów socjalnych oraz potrzebom 
naszej dzielnicy.

— We współzawodnictwie liczy się 
bardzo satysfakcja moralna z dobrze 
wykonanej roboty. Jestem zdania, że 
satysfakcję tę należy maksymalnie 
rozszerzać...

— Naturalnie. Już wkrótce, podczas 
uroczystej KSR, która odbędzie się w 
dniu 5 maja załoga Wielkich Pieców 
otrzyma sztandar Hutnictwa i ZG ZZH, 
a załoga Zakładu Mechaniczno-Odlew- 
niczego — proporzec przechodni Dy­
rektora Naczelnego i ZRK. Jest to 
duże wyróżnienie. Ponadto, z okazji 
obchodów Dnia Hutnika, oprócz odzna­
czeń państwowych i odznak regional­
nych, po raz pierwszy w historii naszej 
huty ludzie dobrej roboty otrzymają 
srebrne i złote Odznaki „Zasłużony dla 
Kombinatu Huty im. Lenina”.

Nadal przodownicy pracy będą wy­
różniani za wyniki osiągnięte we 
współzawodnictwie pracy — odznaka­
mi, dyplomami uznania, wpisami do 
„Złotej Księgi". W ramach posiada­
nych funduszy będziemy organizować 
uroczyste koncerty, spotkania itp. Sło­
wem, działać będziemy, aby jak naj­
szybciej po dobrze wykonanych obo­
wiązkach, następowała satysfakcja.

Rozmawiał JERZY DANEK
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j~Lznaczal litwosłowiańską nazwę dęba.
8 B Litewski „Perkunas" czyli dębowiec 

wyobrażał siedl:sko bogów. W Bło- 
wiańszczyźnie znany jako Perun. Wymieniają 
go zapisy już z X w. Kronika Nestora pod 
datą 907, podając wiadomość o zawarciu po­
koju przez O'.ega z Grekami, donosiła, iż 
Oleg ze swą drużyną wedle ruskich praw 
przysięgali na swego boga Peruna. A kiedy

Ulice i osiedla Nowej Huty

PERKUN
ip 971 r. ruski książę Swiatosław zawierał 
pokój również z Grekami, recytował w swej 
; rzysięd:s: „Gdy jednak i ci zc mną mol 
podwładni, cokolwiek z wyżej powiedzianego 
nie wypełnimy, tedy byśmy byli przeklęci 
od Peruna i Wełesa — boga bydła, byli żół­
ci i byśmy byli posiekani własną naszą bro­
nią".

Wstępując na tron w 980, Włodzimierz, ks 
ruski, postawił w Kijowie, przed swoim 
dworem, drewniany posąg Peruna ze srebrną 
głową i złotym wąsem. Jednak w 8 lat póź­
niej — w 988 r. — przyjął chrzest, a wtedy 
kazał Peruna zwalić, przywiązać do końskie­
go ogona i zawlec do Dniepru, a podczas lej

„operacji” siepacze mieli posąg okładać ki­
jami.

Stare zaklęcie — „bodaj Cię piorun trzas.' 
jest przywołaniem owego bóstwa. Przed 45 
laty — w 1933 r. Stanisław Jakubowski za­
uważył iż góral spod Babiej Góry jeszcze da 
dziś mówiąc o piorunie, mówił „bóg Piorun".

Na terenach Rusi kult Pioruna przeszedł 
na św Eliasza Busini wierzyli również, iż 
gdy grzmiało to św. Eliasz miał wówczas do 
czynienia z duchem nieczystym. Walczył z 
diabłem, a Huculi dzień ten święcili uro­
czyście jako „Hromowe Swiato", bo św. Iłyja 
mógł — wedle wierzeń na Huculszczyźnie — 
odwracać pioruny od ludzi i zwierząt...

We wspomnianej wyżej pracy Stanisława 
Jakubowskiego „Bogowie Słowiańszczyzny" 
jest zawarte współczesne wyobrażenia Peru­
na. Na pięknym drzeworycie -— groźna 
twarz z dużymi brwiskami i zawiesistym 
wąsem Tors ozdabia nabijany metalowymi 
ozdobami pas. Ręka trzyma umocowany na 
łańcuchu trójząb. Są i wyobrażone — dla do­
dania grozy — zygzaki piorunów.

Spośród polskich literackich przywołań 
Perkuna, wspomnijmy fragment powieści 
Marii Rodziewiczówny — „Dewajtis": „Minę­
ły wieki, zginęli Krzyżacy-apost ołowie, ucichł 
Perkun, pogasły święte ognie, mijały rządy, 
ludzie, szły wojny po wojnach, ruiny po rui­
nach, zmieniały się prawa i obyczaje — De­
wajtis stał”.

Ulica Perkuna znajduje się w Osiedlu Bo­
haterów Września.

TADEUSZ Z. BEDNARSKIPorządkujemy osiedle Piastów.

PCK w służbie Ostatnio odbył sią w Nowej Hucie IX Walny Zjazd PCK. 
W wygłoszonym przez wiceprezesa ZD PCK Henryka Wojdę 
referacie nakreślony został dorobek tej organizacji mającej 
duże osiągnięcia w szlachetnej i humanitarnej działalności. 
Zwiększyła się liczba członków kół PCK, coraz lepsze efekty 
dają akcje honorowego krwiodawstwa (w minionym okresie 
kluby HDK z Nowej Huty przekazały lecznictwu 1.300 litrów 
krwi). Lepsze efekty przynosi szkolenie, aktywnie działają 
zakładowe, terenowe i szkolne drużyny sanitarne.

W czasie dyskusji mówiono jednak nie tylko o osiągnię­
ciach, ale i o brakach w działalności PCK Do zrobienia jest 
jeszcze dużo, naszą dzielnicę posiadającą doświadczony i o- 
fiarny aktyw stać bowiem na to, aby zajęła w Krakowie naj­
wyższą pozycję. Postulowano m. in utworzenie środowisko­
wego klubu HDK, w którym można by organizować życie 
kulturalne i rozrywkowe. Domagano się zwiększenia upraw­
nień honorowych dawców krwi.

W wyniku wyborów przewodniczącym ZD PCK został po­
nownie dr Stanisław Wilkoń, wiceprezesami Henryk Wojda 
i Bogusław Trybowski, sekretarzem Barbara Mularczyk i 
skarbnikiem Marian Ratusz.

Do problematyki Zjazdu PCK jeszcze wrócimy. (jd)

KANTOROWiCE - NADAL ROZKOPANEPORADNIK 
DZIAŁKOWCA

Dzisiejszy kącik poświęcamy 

rzy-w cebuWwyth (załicżBnycti 
do rodziny amarylkowatych) 
należą: cebula, czosnek, por i 
szczypiorek. Rośliny te charak­
teryzuje duża zawartość cukru, 
związków aromatycznych i wi­
tamin. Sok z cebuli ma właści­
wości lecznicze — wpływa ha­
mująco na rozwój zarazków 
niektórych chorób. W gospodar­
stwie domowym rośliny cebulo­
we cenne są ze wzglądu na wa­
lory smakowe. Są niezbędne ja­
ko przyprawy wielu potraw.

Cebulę można uprawiać z sie­
wu (ten sposób jest najtańszy i 
najczęściej stosowąp^i^z . roz­
sady. Cebulę sfe^Je się zaraz' po 
wyscfmięeiu - gletry.. ijąlegioś« 
między fządamf-poWmHS' wynó- 
,sić 30 cm. 60 rikg nasion wy­
siewa się na ok. 100 m kw. U- 
prawa cebuli z rozsady daje 
plony wyższe i wcześniejsze. 
Sadzonki wysadza się do grun­
tów w drugiej połowie kwietnia. 
Czosnek najlepszy jest z rozsa­
dy. Sadzi się do gruntu gdy tyl­
ko obeschnie ziemia, w rządy 
co 20—30 cm. Rozsadą porów sa­
dzi się od drugiej połowy kwiet­
nia do połowy maja w rzędv do 
35—40 cm. (k)

Wzdłuż głównej drogi bieg­
nącej prźez Kantórowice cią­
gną się wykopy i rowy. Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych nr 2 pro­
wadzi przez ten teren instalacje 
wodociągu do powstającego w 
sąsiednich Zesławicach Przed­
siębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego. Zadanie to chwalebne, 
powstaje bowiem nowa ważna 
i potrzebna wytwórnia, która 
przysłuży się rolnictwu. Mniej 
chwalebne jest jednak tempo 
robót KPRI-2. Trwają one od 
października ubiegłego roku i 
toczą się po ślimaczemu.

Kilka dni temu mieliśmy o-

kazję obserwować, jak bardzo 
„trudziło się” aż czterech pra­
cowników'. Końca nie widaó. 
Wielu rolnikom wykopy i doły 
uniemożliwiają dojazd do pól 
uprawnych.

Było w tej sprawie już sze­
reg interwencji, i u wykonaw­
cy i u władz dzielnicy. Po licz­
nych, natarczywych zabiegach 
uporządkowano zaledwie drogę. 
Rury wodociągowe ułożono 
ale nie ma kto ich zasypać. 
Rolnicy z niepokojem myślą 
już o żniwach, bo przy takim 
żółwim postępie robót — wszy­
stko jest możliwe...

(R)

KWAŚNY SER 
ODDAĆ DO TUCZARNl!

Parafrazując przysłowie, mo­
żna powiedzieć, że „Świnia nie 
człowiek i wszystko zje”. A je­
żeli tak, co jest podobno świę­
tą prawdą, proponujemy na­
szym sklepom trudniącym się 
sprzedażą nabiału, aby zawarły 
odpowiednie umowy z tuczar- 
niami świń i innymi gospodar­
stwami hodowlanymi. Pożytek 
z kwaśnego, starego sera bę­
dzie wtedy o wiele większy, a 
w każdym razie uchroni klien­
tów od niestrawności żołądko­
wych i palpitacji serca u nieco 
mniej odpornych nerwowo.

Bo aktualnie biały ser w ko­
stkach, tak zwany „twarożek” 
więcej mtfwspólrteoos^ ¡octem 
niż ze śmietaną. 'Ekspedientki 
nieodmiennie twierdzą, że „ser

jest świeży i słodki”, po czym 
po przyniesieniu go do domu, 
przeważnie wędruje do śmieci.

Bardzo chcielibyśmy poznać 
zdanie na ten temat kierowni­
ków sklepów i Zakładów Mle­
czarskich. Bo zdanie klientów 
wy łuszczyliśmy chyba dość ja­
sno?

KOŁNIERZ Z LISA 
POSZUKIWANY

W dniu 31 marca br. jedna 
z mieszkanek Nowej Kuty wie­
trzyła na balkonie odzież, w 
ramach wiosennych porząd­
ków. Miało to miejsce w os. 
Szkolnym 1. W pewnym mo­
mencie zauważyła, że jasny 
kołnierz z lisa spadł z trzecie­
go piętra. Od tej pory ślad po 
nim zaginął.

Ponieważ jest bardzo praw­
dopodobne, że znalazca kołnie­
rza nie wie po prostu, komu go 
zwrócić, prosimy go uprzej­
mie — w imieniu poszkodowa­
nej — o zwrot za wyńagrodze- 

feiem-— do mieszkania nr 27 
"w bloku nr 1 osiedla Szkol­
nego. (DR)

Między marzeniem a miejską rzeczywistością
PISAŁAM OSTATNIO jak będzie 

wyglądało Lotnisko-Południe, jedno z 
ciekawszych osiedli mieszkaniowych 
budowanych w Nowej Hucie i... jedno 
z ostatnich dogęszczających strukturę 
tej dzielnicy. Już dość dawno stwier­
dzono, że tereny budowlane i tereny 
uzbrojone skurczyły się niepostrzeżenie, 
zabudowaliśmy wszystko co było mo­
żliwe, teraz powiększając nasze „miesz­
kanie” musimy wyjść poza obręb nie 
tylko dzielnicy lecz także miasta. 
Wskazuje się nie od dziś, że miejscem 
zamieszkania wielu hutników w latach 
80-tych będzie Bieżanów, a może na­
wet Podłęże, tak jak dziś już jest osie­
dla Widok czy też Dębniki.

ZAKŁADA SIĘ. że już w roku 1990 
miasto rozciągać się będzie od Brono­
wie aż po Wieliczkę a nawet Podłęże. 
Pasmo południowo-wschodnie ciągnąć 
się będzie od Prokocimia starego po­
przez nowy do Bieżanowa i Wieliczki. 
W osiedlu Bieżanów — gdzie przewi­
dziano zabudowę zdolną pomieścić 12 
tys. mieszkańców już szaluje się fun­
damenty pod pierwsze bloki. Kolejny 
ciąg osiedli satelitarnych ciągnąć się 
będzie od Dębnik — Ruczaj — Zabo­
rze — Kobierzyn aż do Skotnik. Na 
zachodzie Tonie zepną klamrą zabudo­
wę od Nowej Huty poczynając poprzez 
Prądniki — Biały i Czerwony a na 
Bronowicach kończąc. Słowem stare 
dzielnice miasta (włączając w to stare 
i te które powstały w latach 70-tych) 
staną się centrum wielkiej aglomeracji 
miejsce’ która wprawdzie powiększy 
się zaledwie o sto tysięcy mieszkańców 
lecz jej mieszkańcy będą mieli znacz­
nie wyższy komfort i standart miesz­
kaniowy. Przewiduje się, że do roku

90-tego każda z krakowskich rodzin 
będzie miała własne mieszkanie a po­
wierzchnia mieszkaniowa przypadają­
ca na jednego mieszkańca wyniesie 
21 m kw.

SŁOWEM, dopóki jesteśmy w obrębie 
własnych czterech ścian komfort pole­
gający na posiadaniu wygodnego mie­
szkania jest niezaprzeczalny. Pozostaje 
jeszcze sprawa ogólniejsza. Jak daleso 
jest to mieszkanie od miejsca pracy i 
jak wygląda komunikacja? Ile czasu 
trzeba poświęcić na zrobienie podsta­
wowych zakupów, czy wyprawa do 
teatru lub kina jest całą perygrynacją, 
czy też tylko przyjemnością?

Nie raz już wskazywano tereny Bie­
żanowa jako miejsce przyszłego zamie­
szkania hutników. Projekt tego osiedla 
prezentowany przeż Biuro Rozwoju 
Krakowa nie nastraja optymistycznie.

OSIEDLE jak osiedle. Projektanci 
nie mieli dość hartu ducha, by zwal­
czyć piętrzące się przed nimi trudności 
typu formalnego. Typowa (czytaj wg 
dawno przestarzałych projektów) szko­
ła, typowy żłobek i przedszkole, z in­
stytucji usługowych — jakie osiedle 
mieć będzie w momencie gdy wprowa­
dzą się doń pierwsi mieszkańcy ma­
my.. cmentarz. Zresztą jest to stary 
cmentarz wiejski, którego teren jest 
niewielki. Na świetlicę osiedlową wy­
gospodaruje się z pewnością jedno z 
parterowych mieszkań. Jako komunika­
cję dla 6-cio a w niedługiej przyszło­
ści 12-miesięcznego zespołu mieszkalne­
go przewidziano jedyną linię MPK, 
która już obsługuje cały zespół miesz­
kalny Prokocimia i kilk-» zakładów 
przemysłowych Podgórza.

Jak będą dojeżdżać do Bieżanowa 
hutnicy? Ulicą Teligi odpowiadają pro­
jektanci, gdzie już teraz narzekają na 
straszliwy stan tej łącznicy, która służy 
jako jedyna droga transportowa dla 
budowlanych, dowożących tędy elemen­
ty prefabrykowane z fabryki domów, 
i w przyszłości będzie jedyną łącznicą 
komunikacyjną osiedla.

PROJEKTOWANA dawno łącznica 
wiążąca Kraków lewobrzeżny z Proko­
cimiem i Wieliczką ciągle pozostaje w 
sferze projektów. Połączenie skrótowe 
nowych osiedli mieszkaniowych z 
Kombinatem mostem i estakadą nad 
torami kolejowymi wskazywane jako 
jedyne rozwiązanie a raczej powiąza­
nie największego zakładu przemysło­
wego miasta z jego mieszkaniowym i 
rekreacyjnym zapleczem ciągle spoczy­
wa na desce projektanta.

I widzę w tym podstawową trudność 
uniemożliwiającą przełamanie natural­
nych barier jakie dzielą poszczególne 
dzielnice miasta.

W czasie konferencji prasowej fa­
chowcy odpowiedzialni za kształt przy­
szłego Krakowa wskazywali, że ich za­
miarem nie jest tworzenie zespołu 
dzielnic lecz jednolitego organizmu 
miejskiego. Jednolity organizm musi 
być dobrze nascony liniami komunika­
cyjnymi. Tymczasem mamy już roz­
wiązania umożliwiające wyprowadze­
nie ruchu tranzytowego z miasta. Brak 
nam wyobraźni czy też nie chcemy do­
strzegać konieczności wprowadzenia 
doń komunikacji miejskiej z prawdzi­
wego zdarzenia. Bez niej peryferyjne 
osiedle będzie tylko kolonią podmiej­
ską. gdzie mieszkanie stanie się udrę­
ką dla mieszkańców. ANNA GORAZD

TKAMY GOBELINY
; ................. -U

Dużą popularnością cieszy się kurs tkania gobelinów, 
fachowo prowadzony przez p. Elżbietę Cebulę w Klubie 
Młodych. FOT. J. BROŻEK

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE 

zatrudni zaraz:
a) kierowców autobusowych — z I lub II kat. prawa jazdy 

i 3-letnim stażem pracy, w tym co najmniej 1 rok na samo­
chodach ciężarowych;

b) kandydatów na przeszkolenie w zawodach:
kierowcy autobusowego — mężczyźni w wieku 22—35 lat. 

Szkolenie trwa 3 miesiące;
motorniczego tramwajowego — mężczyźni i kobiety w wie­

ku 20—35 lat.
Szkolenie trwa 6 tygodni.

Uwaga: Kierowcy i motorowi w czasie trwania szkolenia 
otrzymują pełne wynagrodzenie.

Oprócz wysokich zarobków MPK zapewnia swym pracow­
nikom szereg świadczeń socjalnych, m. innymi'

— pełne umundurowanie, kożuch, botki ocieplane;
— bilety wolnej jazdy na wszystkie środki komunikacji 

miejskiej dla całej rodziny;
— dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracowniczym:
— możliwość korzystania z wczasów rodzinnych, kolonii 

i zimowisk na terenie Polski, NRD, Węgier i Bułgarii.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy MPK — ul. Wawrzyń­

ca 13, w godz 7—14, tel. 645-30 w. 33.
Dla motorniczych — Sekcja Osobowa — ul. Rzemieślnicza 

20. w godz. 7—14. tel. 660-39. 616-30 w. 60.
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tym roku, -w Hawanie, odbędzie się XI 
Światowy Festiwal Młodzieży i Studen­
tów. Czas trwania festiwalu przewidziany 

jest na dni 23 lip.a — 5 sierpnia i weźmie w 
nim udział ok. 16 tysięcy delegatów młodzieży 
ze wszystkich kontynentów. Polskę będzie re­
prezentować 450-osobowa delegacja, a ok. 300 
osób pojedzie w grupie turystycznej. Jedynym 
delegatem reprezentującym młodzież Huty im. 
Lenina będzie KAZIMIERZ CHRZANOWSKI. 
A w ogóle to z krakowskiego województwa 
miejskiego jedzie tylko 12 osób. Jest to więc 
duże wyróżnienie dla młodzieży Kombinatu 
i jej organizacji młodzieżowej.

Zanim zadamy naszemu delegatowi kilka py­
tań, najpierw przedstawię jego sylwetkę.

KAZIMIERZ CHRZANOWSKI podjął pracę w Hucie im. Lenina w 
1970 roku i przyjechał tu z województwa kieleckiego. Rozpoczynał jako 
sortowacz blach w Walcowni Gorącej. Jeszcze przed wojskiem rozpoczął 
działalność w zakładowej organizacji ZMS pełniąc m. in. funkcję wice­
przewodniczącego Zarządu Zakładowego. W czasie służby wojskowej 
działał w organizacji młodzieżowej na terenie jednostki — i tu cieka­
wostka: w organizowanym przez Ludowe Wojsko Tolskie konkursie pod 
hasłem „30 lat zwycięstwa nad faszyzmem" Kazimierz Chrzanowski za­
jął III miejsce w skali kraju.

Po odbyciu zasadniczej służby wojskowej powrócił do pracy w IliŁ. 
Włączył się w nurt życia młodzieży. Wybrano go przewodniczącym Za­
rządu Zakładowego we wspomnianej już Walcowni, a potem członkiem 
Prezydium Zarządu Fabrycznego ZSMP. Obecnie pełni funkcję wiceprze­
wodniczącego do spraw sportu i turystyki, a także przewodniczącego 
Zarządu Fabrycznego TKKF ZSMP.

czy. Przede wszystkim prowadzimy Spar­
takiadę sportową dla pracowników Kom­
binatu. Jest to już dwudziesta piąta 
spartakiada, czyli jubileuszowa. Objęto w 
niej 25 dyscyplin sportowych. Ogniska 
zakładowe TKKF dokładają starań, aże­
by wzięło w niej jak najliczniejsze grono 
pracowników. Z okazji Dnia Hutnika 
przewidujemy festyn sportowy nad Za­
lewem.

— Czy wszystko w tym naprawdę po 
amatorsku traktowanym sporcie układa 
się bardzo dobrze?

— Są pewne mankamenty. Np. uważam, 
że zbyt często występuje taka sytuacja, 
że jedni i ci sami ludzie biorą udział w 
poszczególnych dyscyplinach sportowych. 
To trochę sztucznie podwyższa nam ma­
sowość naszych imprez. Jeśli już jestem 
przy głosie, to może wyróżnię najlepiej 
pracujące Ogniska TKKF — ZM, OHP, 
ZT, DT, P-66. Nie najlepiej natomiast 

„ .........._ __ —. dzieje się w Zakładzie Stalowniczym i
pory 'pr7.e'kś^aliśmy'‘jtrii''na ten iun<fe‘.z -;P-6X--SKKF. zamierza^ także
85 tys. zł. ...........

— ■ pv' rryjbzdrt jednak -j«tzczd~pp!mdj 
3 miesiące. Pomówmy więc może o s^rh- • 
wach, którymi aktualnie zajmuje się 
twój pion, że tak określę, sportowo-tu­
rystyczny.

— Rzeczywiście do wyjazdu jest jeszcze 
sporo czasu, ale z tego co już wiem, to 
wcześniej będę uczestniczył w obozie 
przyfitowawczym. W sprawach nato­
miast sportowo-turystycznych, jak je tu 
.tozwalcś dzieje się sporo ciekawych rze-

— Gratuluję wyboru i pytam od razu 
o pierwsze odczucia? — z tym pytaniem 
zwracam się do Kazimierza Chrzanow­
skiego.

— Cieszę się, bo kto w takiej sytuacji 
nie cieszyłby się z tak atrakcyjnego wy­
jazdu. Dodam od siebie, że wybór dele­
gata hutniczej młodzieży odbywał się w 
sposób bardzo demokratyczny i do ostat­
niej chwili nie wiadomo było kto zosta­
nie wybrany. Dziękuję więc kolegom 
za pozytywną ocenę mojej. pracy, gdyż 
uważam, że ona była podstawowym kry­
terium, które przyjęli przy typowaniu.

— Wyróżnienie dla ciebie, wyróżnienie 
dla całej hutniczej organizacji młodzie­
żowej...

— Chyba tak. Dodam, że młodzież hut­
nicza aktywnie uczestniczyła i uczestni­
czy w wypracowywaniu funduszu „Hawa­
na 73”, który stanowi finansowe zabez­
pieczenie na pokrycie kosztów pobytu 
polskiej delegacji w Hawanie. Do tej

w miesiącu maju minispartakiadę dla 
dzieci pracowników naszej huty.

— Ćry sport inicjowany przez TKKF 
to tylko sport męski?

— Nie tylko, i przypomnę tu od razu, 
że rok obecny ogłoszony jest Rokiem 
Sportu Kobiet. Mobilizujemy więc nasze 
panie do startu w imprezach sportowych 
widząc w tym miły wypoczynek i roz­
rywkę. W naszej sali sportowej w Domu 
Młodego Hutnika w os. Stalowym zorga­
nizowaliśmy zajęcia z gimnastyki wyrów-

nswezej dla kobiet, które cieszą się spo­
rym zainteresowaniem. Zajęcia odbywają 
się w każdą środę, od godz. 16.00 do 18.00. 
Jeśli będzie więcej chętnych, to jeszcze 
jeden dzień poświęcimy na tego typu za­
jęcia. Gdy do tego dodam kursy pływa­
nia. kometkę, tenis stołowy to się okaże, 
że i panie znajdują coś dla siebie w na­
szym TKKF-ie.

— Jak przedstawia się sytuacja z bazą 
dla imprez sportowych organizowanych 
przez TKKF?

— Z bazą i obiektami sportowymi nie 
mamy kłopotu. Gorzej jest ze sprzętem 
sportowym. Ale, sądzę, że w najbliższym 
czasie nastąpi poprawa w tym względzie.

— A więc tylko startować?
— Tak...
— Oprócz Spartakiady prowadzicie je­

szcze przygotowania do Akcji „Lato — 
78".

— Tak. i w ramach tej akcji będziemy 
organizować wypoczynek dla hutniczej 
młodzieży. Będą obozy krajowe i zagra­
niczne, wycieczki turystyczne jak również 
imprezy sobotnio-niedzielne. Chcemy 
objąć swoim działaniem jak najszersze 
kręgi młodzieży. (Od redakcji: obok za­
mieszczamy wykaz wycieczek i obozów)

— A więc przed Hawaną jeszcze spore 
pracy?

— Nie pracuję sam. stanowimy zgranj 
aktyw, więc na pewno poradzimy sobie

— Dziękuję za rozmowę i zapowiadan 
się po powrocie z Hawany.

Rozmawiał: MIECZYSŁAW GIL 
Fot. JACEK WCISŁO

i(
i

Wiosna w pełni. Kaszta- J 
ny niebawem zakwitną, 
czyli czas pomyśleć o na- ) 
uce. Przy książkach zasłał < 
nasz fotoreporter dziewczę­
ta z Zawodowego Studium 
Medycznego nr 7 w Nowej 
Hucie. W internacie można 
uczyć się wspólnie.

Fit. JACEK WCISŁO

DRZEWA UMIERAJĄ

Nie trzeba w tym miejscu przypominać, czym dla śro­
dowiska przemysiowego są drzewa, dlatego tym bardziej 
przerażająca wydaje się beztroska ludzi odpowiedzialnych 
za stan zieleni w naszym Kombinacie.

Między Stacją Meteorologiczną a Centrum Automatyki 
stoją piękne, wysokie dęby, w ilości 20 sztuk. Gdy drze­
wa były jeszcze małe, skrępowano je drutem, abv wiatr 
dębów nie poprzewracał. Wtedy było to potrzebne. A!” 
obecnie, gdy dęby strzeliły w górę, druty krępują drze­
wa coraz bardziej, grożąc im po prostu uschnięciem.

Zwracamy się więc z gorąca prośba — w imieniu zało­
gi Kombinatu — do kierownictwa Wydziału Transportu 
Samochodowego, odpowiedzialnego w tej chwili za tere­
ny zie'one w HiL. o usun:ęcie niepotrzebnych i szkodli­
wych dla drzew drutów. Szkoda byłoby naszej pracy, 
włożonej w zasadzenie i wyhodowanie pięknych dębów, 
aby teraz trzeba było je usuwać, uszczuplając „zielone 
płuca” huty!

AKTUALNOŚCI
WYBÓR NAJLEPSZYCH MISTRZÓW

Trwa plebiscyt na „Najlepszego mistrza — nauczyciel* 
. wychowawcę młodzieży". W Hucie im. Lenina przeprowa­
dza się go od 1963 roku i stanowi on okazję do wyróżnienia 
mistrzów wzorowo współpracujących z organizacją młodzie­
żową w dziele społeczno-zawodowego wychowywania młodych 
pracowników. Aktualnie plebiscyt przebiega już na szczeblu 
zakładowym, a jego uroczyste podsumowanie przewidziane 
jest w terminie od 1 do 7 czerwca. Wtedy to przewidują 
się zorganizowanie w naszej hucie „Tygodnia najlepszego 
mistrza — nauczyciela i wychowawcy młodzieży”, a w ramach 
„Tygodnia” spotkania wyróżnionych mistrzów z przedstawi­
cielami dyrekcji Kombinatu, organizacji partyjnej, związ­
kowej i młodzieżowej. Szerzej o plebiscycie i wyróżnionych 
mistrzach będziemy jeszcze pisać.

W „EMPIKU” - „SZKOŁA ŻYCIA”
Dużym zainteresowaniem młodzieży cieszy się zorganizo-, 

wany w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki w Nowej 
Hucie cykl imprez pod hasłem „Szkoła życia”. W „Empiku” 
goszczą z tej okazji ludzie zajmujący się zagadnieniami wy­
chowawczymi, oświatowymi i społecznymi. Z młodzieżą spo­
tykają się także przedstawiciele prasy. W ubiegłym tygo­
dniu gościł w Klubie z-ca redaktora naczelnego Tygodnik* 
Studenckiego „ITD”, Leszek Kamiński. Poinformował on o 
zamierzeniach publicystycznych dotyczących młodzieży uczą­
cej się i studiującej, jak również mówił o nowym kształ­
cie pisma. W dyskusji zwracano uwagę na najważniejsze a- 
spekty naszego życia społecznego i politycznego, a także u- 
działu w nim młodego pokolenia.

OLIMPIADA W MONTIN-IE
W firmie MONTTN odbył się finał Olimpiady Wiedzy Spo­

łeczno-Po! ¡tycznej na szczeblu zakładowym. W rozgrywkach 
finałowych uczestniczyło 17 osób. Pierwsze miejsce 
zajął Marian Gryniek, drugie Andrzej Wspanialski, trzecia 
Edward Palka. W drużynie MONTIN-u, która będzie teraz 
występować na szczeblu dzielnicowym znajdzie się także Da- 
nutŁ Królas jako rezerwowa. Wyróżnionym WTęczono nagro-

CENTRUM KULTURY MŁODZIEŻY
I STUDENTÓW „FAMA”

15. IV. — sobota — godz. 19.00 — Klub Nocny
16. IV. — niedziela — godz. 18.00 — Młody Teatr „Anty­

gona” wg J. Anouilha — godz. 19.00 — Dyskoteka
17. IV. — poniedziałek — godz. 20.15 Klub Miłośników 

Jazzu koncert grupy „Dzieci Adama"
18. IV. — wtorek — godz. 20.15 — kawiarnia artystyczna — 

Borys Smolin — ballady i romanse
19. IV. środa — godz. 18.00 — Disco Klubu Płytowego
20. IV. — czwartek — godz. 19.00 — Kłub Miłośników Jazzu 

spotkanie na temat: Erick Delphy — godz. 20.13 — kawiarni* 
artystyczna — grupa „Niebo” — poezja śpiewana

21. IV. — piątek — godz. 20.15 — kawiarnia artystyczna 
— recital Jana Wołka.

WYCIECZKI
Trasa Termin
Kijów—Krasnodar—Noworosyjsk 12.08.—25.08. ZSRR
Kiliantelep — Budapeszt 19.08.—28.08. WRL
Mariańskie Łaźnie — Praga 23.07.—28.07. CSRS
Berlin 27.06.—29.06. NRD
Berlin — Heringsdorf 8.09—18.09. NRD
Berlin 1.10.—I 10. NRD
Moskwa—Tbilisi—Soczi—Moskwa 17.06.—2.07. ZSRR

OBOZY
Trasa
(miejscowość) Termin
Raba Niżna 28.08.—10.09. kurs samochodowy
Keninki 23.05— 5.06. dla młodych małżeństw
Bartkowa 26.05.—8.06. 4xLenin
Bartkowa 21.08.— 3.09 międzynarodowy
Koszyce 26.08.— 8.09 CSRS
Dranske 4.07.—17.07. NRD
Balaton 7.06—21.06. WRL
Mierzyn 1.07.—14.07. woj. Poznali

CZY DOBRZE TAŃCZYSZ?
Jeśli przez chwilę zawahasz się z odpowiedzią na to pyta­

nie. to znaczy że tylko KURS TAŃCA może wybawić eię z 
tej niew.-sołej sytuacji, a tym samym weźmiesz udział w 
KURSIE TaŃCA organizowanym przez Klub Młodych dKX 
HiL.

Zapisy na I, II i III stopień przyjmuje codziennie sekreta­
riat Klubu w godz. 8—20, tel.: 438-90 lub 840-97.

Czekamy na chętnych w wieku od lat 14 do 100, o różnym 
stopniu zaawansowania.

Osoby, które ukończyły trzy stopnie kursu i chcą dosko­
nalić swoje umiejętności taneczne proszone są o telefoniczne 
lub osobiste zgłosz.enie swojego udziału w treningach Klubu 
Tańca Towarzyskiego.

Adres: Os. Młodości 1, Klub Młodych DKK HiL.
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Na urodziny Maji Berezowskiej

Wiosenny toast wiecznie młodej Pani Maji
„Niechaj to nc.rodowie widu postronni znafa. 
Ze Polki też nie gęsi, bo świadczą się .'dają".

Tak parafrazując Reja. Tadeusz Poianowski oddal cześć ta­
lentowi MAJI BEREZOWSKIEJ.

Istotnie, nie wiem czy wiele lysowniczek na świacie mogłoby 
stawać w konkury z lekkością jej kreski, miękkością łuków.

plastycznością szat, świetnym anatomicznie rysunkiem ludzkie­
go ciała, ujęciem mimiki twarzy i ekspresji gestów kończyn. 
Tak. właśnie kończyn bo i o ręce i o nogi idzie. Ręka, szcze­
gólnie dłcń. nie jest może najmocniejszą stroną jej warsztatu, 
ale palce jakby finezyjnie rozdygotane podnieceniem, wygi­
mnastykowano wygięcia przegubów, u mężczyzn — ka.nciastość 
hicepsów. u kobiet — krąglość ramion. 1 niewiaście piersi — 
poemat subtelności rysowniczej, prostoty, oszczędności. a i cel­
ności w ujęciu. Nogi lekkie, jakby roztańczone w chodzie, o sto­
pach bosych lub wykwintnie obutych, wysmuklę, nie raz nro- 
wokująco ustawione. ..Nogi — bajki” — powiada Poianowski.

To na początek kilka uwag o warsztatowych zdolnościach od­
dania piękna i prawdy ludzkiego ciała. Bo rysunki Maji Bere­
zowskiej są cielesne, pełnokrwiste. ..Czy to murarz, czy to ci' ć 
— Niech n a co powinien mieć! — Bom nad wszystko — realist­
ką!" Tak przed laty w szopce śpiewała kukiełka artystki.

Ale realizm Berezowskiej to nie tylko ludzie, nie tylko świat 
ożywiony — konie, amory. centaury, pieski, smoki... To z do- 
kumentalistyczną wiernością epoka i jej akcesoria. Stroje, na­
krycia głów, meble, nakrycia stołowe, architektura wnętiz, bi­
beloty. zestawy do damskiego skorygowania urody.

..Piórkiem przez stulecia” to album zaświadczający o‘tych 
właśnie umiejętnościach, o oszczędności, a zarazem trafności 
przy ukazaniu opoki, je) obycza jowości i charakteru, jest tam — 
można rzec — przekrój ilustratorskiego dorobku Berezowskiej. 
A osobista pogoda ducha artystki wciągnęła ja w krąg uroków 
życia głoszonych przez Bcccaccia, Villona. Reja. Kochanowskie­
go. Kocliowskiego, Morsztyna, Krasickiego... Radość emanująca z 
jej rysunków współgrała z pogodna treścią tych wersów.

Eksponowanie li tylko dorobku ilustratorskiego Berezowskiej 
zawężałoby obraz twórczych możliwości artystki .Test ona ma­
larka martwych natur, portrecistką, zasłynęła jako sntyrycz- 
ka kreski. Urodzona 13 kwietnia 1898 r. w Baranowiczach, wy­
chowana w środowisku ziemiańskim, studiowała malarstwo w 
Warszawie. Krakowie. Monachium i Paryżu. Już we Francji, 
gdzie przybyła na naukę, do mej chciano posyłać na szkolenie. 
A kiedy powróciła z Paryża i urządziła wystawę, krytyk Mie­
czysław Wallis w marcu 1937 r. tak notował: ..Berezowska jest 
u nas arty stka niedocenianą (...) Widzi się w niej tylko ilustra­
torkę „Dekamerona” i swawolnych fraszek staropolskich, nie 
zdając sobie sprawy ani z jej mistrzowskiego rysunku, ani z 
oryginalności, świeżości i bujności jej talentu".

Podczas wojny nie uniknęła katorżniczego losu, ale szczęśliwie 
przetrzymała. Po wojnie przez pierwsze dziesięciolecia nic była 
dostrzegana. Ale prawdziwy talent zwycięża prawdę, pięknem, 
witainością. Niech okrasza karty literackich tekstów ad multcś 

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

KINA
SWft god£. 16.00. 18.00 i 20.00 

„Ebirah — potwor z głębin 
morskich" prod, japońskiej, cd 
12 lat.

ŚWIT mała sala cd 12 d-> 15 
bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30 
„Asy przestworzy" prod, pol­
skiej, od 15 lat. od 16 do n bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Ponad 
strachem” prod, francuskiej, cd 
15 lat. od 20 do 23 bm. godz. 
15.00. 17.00 i 19.00 „Szkarłatny 
pirat" pred. USA. od 15 lat.

ŚWIATOWID cd 13 do 16 hm. 
godz. 15.30. 18.00 i 20.20 „Marr- 
tończyk” pred. USA, cd 18 lat. 
cd 17 do 19 bm. gedz. 15.45, 18.00 
i 20.15 „Wszyscy i nikt" pred. 
polskiej, od 12 lat, od 20 do 23 
bm. godz. 15.30. 18.00 i 20.30
„Nieckelcgon” prod, angielskiej, 
od 12 lat.

ŚWIATOWID miła sala cd 13 
do IG bm. godz. 15.00, 17.15 i
19.30 ..Moi przyjaciele" pred. 
włoskiej, cd 18 lat. cd 17 do 19 
bm. gedz. 15.00. 17.00 i 19.60 
„Niedorajda” prod, polskiej, od 
12 lat. od 20 do 23 hm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Pocałunki z 
Hongkongu” prod, francuskiej 
od 12 lat.

SFINKS od 13 do 16 bm. gedz. 
16.00 „Bułeczka" prod, polskiej, 
b.o.. gedz. 13.60 i 20.00 „Sanda- 
ken nr 8” prod, japońskiej, od 
18 lat., od 17 do 20 bm. gedz. 
16.00. 18.60 i 20.09 „Krótki se- 
zen” pred. włoskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
15 i 16 bm. godz. 19.15 „Cięż­

kie czasy”, 17 bm. teatr nie­
czynny. 18 bm. gedz. 19.15 „Ro­
mans z wodewilu", 19 bm. godz. 

11.60 ..Placówka”. 20 bm. gedz. 
19.15 „Nasze kawalerskie", 21 
bm. godz. 11.00 „Pyza na pol­
skich dróżkach".

Dom Kultury HiL Kraków- 
Nowa Huta, ul. Majakowskie­
go 2 — 14. IV. 19.00 — Dysku­
syjny Klub Filmowy — „Ziemia 
jest grzeszną pieśnią” — film 
produkcji fińskiej; 17. IV. 
godz. 13.30 — „Jeszcze pożyjesz" 
— spektakl wg Bułata Okudża­
wy w adaptacji i reżyserii Je­
rzego Kopczewskiego w wyko­
naniu aktorów Teatru im. J. 
Słowackiego.

Klub Kuźnia, Kraków-Nowa 
Huta, os. Złotego Wieku 11 — 
14. IV. godz. 18.00 — Dyskusyj­
ny Klub Filmowy — „Ojciec 
chrzestny" cz. II — film produ­
kcji USA; 17. IV. gedz. 13.00 — 
Koncert grupy instrumentalno- 
wokalnej „Pod Budą": 18. IV. 
godz. 18.00 Galeria „M” otwar­
cie wystawy malarstwa Witolda 
Urbanowicza.

Klub Młodych, Nowa Huta 
os. Młodości l — 14. IV. godz. 
18.00 — Klub Sympatyków KS 
„Hutnika” i Klub Młodych za­
praszają na spotkanie z trene­
rem piłkarzy ręcznych B. Fula- 
rą; 14. IV. godz. 19.00 — Nowo­
hucki Klub Twórców Nieprofe­
sjonalnych — wieczór autorski 
Macieja Naglickiego; 15. IV. 
godz. 17.00 — Z cyklu „Z fil­
mem na ty” — projekcja filmu 
„Avanti”; 18. IV. godz. 18.00 — 
Z cyklu „Klasyka filmu polskie­
go" — „Jowita”; 20. IV. godz. 
16.00 — Spotkanie junaczek
OH? z seksuologiem.

TK 7ie lubili się — to fakt. Anna K. cd 
i początku uważała, że Włodzimierz Z.

* to nie ten mężczyzna, który zasłużył 
sobie na rękę jej córki. Wprawdzie pani 
Annie nie było znane pojęcie mezaliansu, 
gdyby jednak sens tego słowa znała z p-ł- 
na lubością włączyłaby go do swego słow­
nikowego repertuaru. Nie bawiąc się więc 
w terminologiczne niuanse Anną K. mó­
wiła często i głośno to, co o swym zięciu 
sądzi. Nie muszę chyba dodawać, że sąizi- 
ła zaś bardzo źle,

Włodzimierz Z. nie przejmował się zbyt­
nio poglądami teściowej. Raz tylko, w pi­
janym zresztą widzie, szczerze Wyznał, że 
gdyby mógł chętnie pozbawiłby swoją an- 
tagor.istkę możliwości zatruwania mu ży­
cia. Za pomocą na przykład siekiery. no­
ża lub innego ostrego, a niebezpiecznego 
jednocześnie narzędzia. Skutecznie, a prze­
de wszystkim d'f nity tonie...

Te nożownicze ciągoty zięcia, do tego 
’estrze jasno sformułowane, Anna K. po- 
traktowa'^ bardzo poważnie. Ryła przeko­
nana, że pewnego pięknego dnia zięć dor- 
wie s:ę do noża i ją, teściową, rzeczywi­
ście zabije. Ponieważ Anna K. na rozsta­
nie się z tym światem ochoty nie nrała 
żadnej-, a za sprawą zięcia w szczególno­
ści, postanowiła przeciwdziałać morder­
czym instynktom męża swojej córki. Po- 
sz'a więc »a milicję i uprzejmie poprosPa 
o zapewnienie jej ochrony.

Milicjanci wysłuchali mrożącej krew w 
żyłach relacji ze spokojem, c także stoso­
wnym sceptycyzmem. Próbowano uspo­
koić kandydatkę r.a ofiarę zabójstwa, ale 
te milicyjne wysiłki nie przyniosły spo­

dziewanych rezultatów. Anna K. święcie 
wierzyła, że zostanie zamordowaną i d • 
ma gała się przymknięcia zięcia i to za­
raz, gdy jeszcze nie jest zbyt późno.

Dla spokoju sumienia milicja odby'a 
rozmowę z Włodsimicrzem Z. Ten ostatni 
przyznał, że teściowej to on nie lubi, ale 
zabijać ją wcale nie zamierza. Nie jest ta­
ki g!upi aby przez wstrętną babę decydo-

Kronika Sądowa

TEŚCIOWA
wać się na kryminalne komplikacje. Czy 
mówił, że zabije? Ano mówił, ale przecież 
do teściowej mówi się różne rzeczy, po 
pijaku zai w szczególności, co nie znaczy 
wcale, iż każde groźne słowo zamieni się 
w równie groźny czyn.

Anna K. widząc, że mimo doniesienia 
znienawidzony zięć spokojnie chodzi sobie 
na wolności postanowiła Włodzimierza Z. 
mimo wszystko do kryminału wsadzić. Do 
instytucji zatrudniającej zięcia (jest on 
księgowym) napisała obszerny donos, z 
którego jednoznacznie wynikało, że pan 
księgowy jest posoolitym molwer.antem, 
czyli złodziejem. Należy go zdemaskować, 
skazać i za kratkami zamknąć.

Przeprowadzono skrupulatną i wszech- 
s‘ronną kontrolę. Nie przyniosła ona sen­
sacyjnych rezultatów. Włodzimierz Z. nie 
miał na sumieniu żadnych brzydkich rze­
czy i nie było podstawy do wystosowania 
przeciwko niemu aktu oskarżenia.

Zięć dowiedziawszy się o liście teściowej 
nie zamierzał tym razem wyskoku Anny 
K. puścić płazem. Nie zabił wprawdzie, ani 
nawet nie pobił, postanowił jednak szukać 
ochrony strych dóbr osobistych — w tym 
wypadku dobrego imienia — przed obli­
czem sprawiedliwości. Do sądu wpłynął 
więc prywatny akt oskarżenia Włodzimie­
rza Z. przeciwko Annie K.. z którego jed­
noznacznie wynikało, że oskarżyciel doma­
ga się surowej kary dla szkalującej go te­
ściowej.

Sąd przystąpił do rozpatrywania te i 
sprawy z należytą uwagą ale także z pe­
wnym dystansem. Na pierwszej rozpra­
wie postanowi* pojednać powaśnione stro­
ny. Początkowo zięć i teściowa o zgodzie 
słyszeć nie chcieli. potem jednak oboje 
zmiękli i podali sobie ręce. Anna K. prze­
prosiła zięcia obiecując przyznać się do 
pomówienia przed zakładowymi odbiorca­
mi jej wcześniejszego listu, a Włodzimierz 
Z. akt oskarżenia wycofał.

Sprawa została więc umorzona. Czy 
umorzony jednak został także antagonizm 
między teściową c zięciem? Należy w to 
wątpić. W końcu nawet jak się nie rozu­
mie co znaczy słowo mezalians można sku­
tecznie zatruwać życie ..niegodnemu" to­
warzyszowi życia własnej córki czy wła­
snego syna...

J. HANDEREK

Poziomo: 7. pierwszy po Bogu (na statku). 8. przekraczając tę 
rzekę Cezar wypowiedział słowa „alea iacta est”, 10. nazwisko 
ks. Robaka, 11. odmiana drukarskiego pisma, rodzaj czcione-;.
12. deł podłużny, 13. wyprysk. 15. bakteryjne zapalenie migdal- 
ków podniebiennych i gardła, 18. działo o dużej donośności,
19. może być sprawiedliwości, kary, 20. zwierzę hodowane dl« 
pięknego fute-ka. 21. paliwo w lampie acetylenowej, 24. na rę­
kawie ucznia. 27. narodowy taniec hiszpański lub krótka ozdobna 
kamizelka męska noszona w Hiszpanii, 29. nad „i”, 30. lat, 
31. siłaczka, 32. gangrena, 33. pomoc w niebezpieczeństwie, 
34. dawniej granica miasta u wylotu głównych arterii.

Pionowo: 1. przyrząd do mierzenia ciśnienia atmosfer, 2. odzież 
spodnia, 3. stolica Turcji, 4. zgiełk, barmider, 5. przepływa przez 
Nowosybirsk, 6. nikłe, blade światło, blask jasność, 9. odmiana 
ostrza do golenia Polsilver, 14. zakole rzeki wijącej się z po­
wodu małego spadku. 16. człowiek wprowadzający coś nowego 
do jakiejś dziedziny, 17. ulubiony pokarm jedwabników, 22. sąd 
rozjemczy. 23. władca piekieł, 25. jedna z form prozy publicy­
stycznej, 26. ziarnko, 28.j dno kwiatowe, 29. powód, przyczyna

Wśród czytelników, którzy do dnia 20.IV nadeślą prawid­
łowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagredy książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Poziomo: 7. Carter. 9. trojak. 10. etola. 11. wąsacz, 12. rubież,

13. akant, 16. detal. 13 aktor, 19. elegant, 21. antrakt, 23. filtr, 
25. yacht, 27. krzak, 30. omasta, 31. lawina, 32. rampa, 33. koryto, 
34. kontra.

Pionowo: 1. majątek. 2. Ottawa. 3. Breza, 4. start, 5. tombak. 
6. baleron, 8. wola, 14. kwestor, 15. Niagara, 17. legar, 18. atuty.
20. Siemion, 22. chandra, 24. arszyn, 25. adwent, 27. Karol, 
28. zima, 29. Klaka.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 13 WYLOSOWALI:

1. Kazimierz Salwiński 31-930 Kraków os. Centrum C 5,'i
2. Zbigniew Galui 30-393 Kraków ul. Bobińskiego 325'26
3. Elżbieta Ciepiela 31-853 Kraków os. XX-lecia PRL 17/70 
Uwaga! Nagrody wysyłamy poczta laz w miesiącu*
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Bohaterowie są zmęczeni
Hutnik — Wybrzeże 2S:28 (16:14), 30:25 (16:14)

Rewelacyjny beniaminek, którego sportowe .aspiracje ocierają 
się o tytuł mistrza Polski, pozwolił sobie odebrać jeden punk' 
broniącej się przed spadkiem drużynie ..Gdańskich Korsarzy’-. 
Inna sprawa, że gdańszczanie, zespół starych rutyniarzy z dosko­
nałym bramkarzem Kossakowskim, przed tygodni-m pokonali 
we własnej hali lidera tabeli, wrocławski Śląsk i w desperacki 
sijosób uciekają ze strefy zapewniającej przepustkę do II ligi. 
Ale nawet bardzo dynamicznie i agresywnie grająca drużyna 
gości nie miałaby szans na sukces, gdyby hutnicy zagrali na 
swoim normalnym poziomie. Trudno jednak wygrać kiedy dwaj 
najlepsi zawodnicy, etatowi reprezentanci Gmyrek i Kałuziński 
sir:dają razem aż 1 (słownie jedną) bramkę. A tak było w pierw­
szym spotkaniu. Można grać mniej skutecznie, można grać słabo, 
można mieć słabszy dzień, każdy piłkarz ma prawo do chwilowej 
niedyspozycji, ale trzeba chcieć grać.

Tymczasem w niedzielę Kałuziński wystąpił na niecodziennej 
dla siebie pozycji kibica-statysty, nie angażował się zuptłnie 
w akcje ofensywne i z dystansu przypatrywał sic poczynaniom 
kolegów. W roli obserwatora dzielnie sekundował mu Gmyrek.

Tylko najmłodszy z trójki reprezentantów Garpiel zagrał jak 
na kadrowicza przystało, zdobył 17 biamek i był najlepszym 
zawodnikiem na boisku. W meczu rewanż,owym Hutnicy odnie­
śli pewne zwycięstwo, ale poziom spotkania r.ie mógł nikomu 
zaimponować. Dużo było w grze chaosu akcji szarpanych i fauli. 
Dopiero w końcówce gospodarze uzyskali kilkupunktową prze­
wagę i utrzymali ją do ostatniego gwizdka sędziego.

V.’ obu spotkaniach bramki dla Hutnika zdobyli: Garpiel 17, 
Witkowski 12, Przybyło 9, Gawlik 6, Migas i Kałuziński po 5. 
Gmyrek 4.
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Hutnik — AZS Olsztyn
3:0 (3. 12, 12)

W Warszawie rozpoczął się 
trzeci finałowy turniej gru­
py A ekstraklasy siatkarzy. 
W pierwszym spotkaniu Hut­
nik po ciekawej i stojącej na 
dobrym poziomie grze odniósł 
kolejne, 19-ste już zwycię­
stwo w rozgrywkach i pono­
wnie objął przewodnictwo w 
tabeli. Na drugim miejscu 
jest warszawska Legia — po­
konała Płomień 3:1 — z tą sa- ? 
mą ilością zwycięstw, co Hut­
nik.

Na zdjęciu w efektownej 
akcji Kołodziejski.

PIĘŚCIARZE HUTNIKA POKONALI MOTOR
Z cyklu rozgrywek o Puchar Polski KS Hutnik podejmował 

9 bm., zespół Motoru Lublin, odnosząc zwycięstwo 16—4. W po­
szczególnych kategoriach zwyciężyli (na I miejscu gospodarze):

Waga rausza: J. Ryś zremisował z Brydą (Motor).
Waga kogucia: P. Momot pokonał Wilca.
Waga piórkowa: S. Libront wygrał z Strzelcem.
Waga lekka: R. Talar zwyciężył Podgórskiego.
Waga lekkopółśreclnia: A. Jagielski pokonał w II rundzie na 

skutek przewagi Kubejkę.
Waga póiśrednia: Romańczyk (Motor) zdobył punkty w.o.
Waga lekkcśrednia: M. Kubik pokonał Rozwałkę.
Waga średnia: A. Poniedziałek zdobył punkty w.o.
Waga półciężka: Różyk zdobył punkty w.o.
Waga ciężka- A. Węgrzynowski zremisował z Izowskim.
Poziom meczu przeciętny. Pięściarzom Hutnika gratulujemy 

zwycięstwa.

Imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA: 16. IV. (niedziel*) godz. 15.30 — Suche 

Stawy — Hutnik — Moto Jelcz Oława (II liga).
KOSZYKÓWKA: 15.IV. (sobota) godz. 18.30 — hala Hutni­

ka — Hutnik — Wisła Kraków (puchar Polski kobiet).
16. IV. 1973 r. o godz. 11.00 na naszej hali w Nowej Hucie 

przy ulicy Bulwarowej 8 odbędzie się mecz II Ligi tenisa 
stołowego kobiet pomiędzy:

BKS „Wanda" — KS ..Karpaty” Krosno

ROZGRYWKI O PUCHAR POLSKI 
W KOSZYKÓWCE ROZPOCZĘTE

AZS Kielce — Hutnik 52:113 (22:60)
Na nierównej i bardziej przypominającej krakowskie Błonia, 

niż klasyczną arenę sportowych rozgrywek hali koszykarze .lut­
nika wysoko Dokonali pierwszego rywala, studentów Politechniki 
Świętokrzyskiej. Mimo nienajsilmejszego składu, „hutnicy" wy­
raźnie przewyższali gospodarzy wyszkoleniem technicznym i wa­
runkami fizycznymi AZS zakończył już swój udział w rozgryw­
kach. a zwycięzców za tydzień czeka mecz z krakowską Koioną.

W Kielcach najwięcej punktów dla Hutnika zdobyli: W. Klim­
czyk 25, R. Wieczorek 18, K. Klimczyk 16, J. Suda 15.

Lechia Tomaszów — Hutnik 57:102 (36:54)
Jednostronna gra przy zdecydowanej przewadze „hutniczek" — 

oto obraz pierwszego pucharowego pojedynku koszykarek w To­
maszowie. W końcówce wszyscy zadawali sobie tylko jedno py­
tanie. Czy bęozie rezultat trzycyfrowy?

Najlepiej i najskuteczniej w meczu tym zagrały: Morawska 23, 
Grzelewska 18 i Doniec 12.

Następnym przeciwnikiem koszykarek będzie zespól wielo­
krotnego mistrza Polski, krakowskiej Wisły.

Już w najbliższym numerzu „Głosu" podamy wynik 
naszego plebiscytu na 10 najlepszych sportowców Nowej 
Iluty.

Sam się pan 
zamknij...

Opisany poniżej epizod wydarzył się na me­
czu I-ligowym w Krakowie, ale mógł zdarzyć 
się na każdym innym meczu i na każdym in­
nym stadionie, przeto ani przeciwnikowi, ani 
sędziemu, ani nie opisanej reszcie kibiców oraz 
okolicznościom tło zawodów stanowiącym, spe­
cjalnego znaczenia nie przypisujemy.

Już na godzinę przed meczem, a nawet wcze­
śniej łopotały gwiazdy na klubowych transpa­
rentach, handlarz w kitlu rozkręcał swój pre- 
clowy interes, a kibice wedle indywidualnych 
możliwości czas oczekiwania sobie skracali... 
Kilkanaście minut przed pierwszym gwizdkiem 
sędziego i kilkadziesiąt przed pierwszą bramką, 
bramę stadionu przekroczył podtrzymywany, 
bynajmniej nie na duchu, przez kolesia Henia 
i około 10-letniego synka amator sportowych 
emocji. Dziarska trójka trzymając fason, a dwaj 
skrajni dodatkowo ojca i kolegę, szybko zawę­
drowała pomiędzy zaludnione rzędy ławek, za­
stawiając w bezpiecznej odległości surowe anty­
alkoholowe spojrzenia porządkowych, gotowych 
do przyjęcia w depozyt zamkniętej w butelce 
„pocieszycielki strapionych". Ojciec podwójnie 
szczęśliwy. Raz, bo dane mu było siedzieć ra 
stadionie, a dwa, że udało mu się przemycić to, 
co r.ie czekając na rozpoczęcie meczu, z He-
ntłłiłnmrłnrwrnnfżiłłłnłłWłmnmłnłłfitTrrm

Czas przerwać czarną serię
PIAST — HUTNIK 1:0

Wyjątkowo rozrzutnie grają 
piłkarze w rundzie wiosennej 
gubiąc punkty u siebie i na wy­
jazdach, obdarowując nimi lide­
rów i zespoły niepewne ligowej 
egzystencji. Napastnicy jakby 
zapomnieli o swojej dawnej sku­
teczności a obrońcy razem z 
bramkarzem są w czołówce 
najsłabiej broniących zespołów 
w lidze z 27 straconymi bram­
kami.

W' kolejnym meczu, tym ra­
zem z. zagrożonymi spadkiem 
piłkarzami gliwickiego Piasta, 
karto strzelonych przez Hutni­
ka bramek nie uległo zmianie. 
Nie drgnęła również 16-tka bę­
dąca sumą punktów za 5 zwy­
cięstw i 6 remisów jakie dotych­
czas w rozgrywkach zdołali pił­
karze uzyskać. Wprawdzie w 
76 min. po dalekim strzale Mó- 
lendv tu-amkarz gości wyjmo­

wał piłkę z siatki, ale zdaniem 
arbitra był spalony. Ta trochę 
problematyczna decyzja doty­
czyła sytuacji podobnej do tej, 
w jakiej na mistrzostwach 
świata w meczu o „srebro” z 
Brazylią Grzegorz Lato uzyskał 
zwycięskiego gola. Zawodnik 
był na pozycji spalonej, ale nie 
brał udziału w grze, ani nie 
miał żadnego wpływu na jej 
przebieg.

Pewnym wytłumaczeniem 
słaszej dyspozycji piłkarzy mo­
że być brak na boisku grające­
go w reprezentacji Polski ju­
niorów Glanowskiego, oraz wy­
stęp niepełnosprawnych jeszcze 
po kontuzjach Koniecznego i 
Przybyłowskiego. Na domiar 
złego w trakcie meczu kontuzji 
doznali Stój i Zemełka.

Kolejnym przeciwnikiem pod­
opiecznych trenera Pesta będzie 
drużyna Moto Jelcz. Jest więc

niem rozpoczęli. No to po bani — rzeki Henio. 
Dawaj, nie zwlekał ojciec, a synek skoncen­
trowany na rozgrzewających się zawodnikach 
milczeniem potraktował propozycję.

Później rozpoczęło się piłkarskie widowisko. 
Dużo było w nim biegania, kopania, śpiewania 
i gwizdania.

Między 2S a 30 minutą emocje ojca kształ­
towały się zgodnie z poniższym zapisem.

— ,.Strzelaj Kazek, strzelaj — k... mać (za­
pis nie oddaje tonu i ekspresji odgłosów) — 
Faul, faul, dlaczego h... nie gwiżdże, sk...a za 
(tu popisał się znajomością anatomii) powiesić, h... 
głupi, idiota... he, hc. he... sam się pan zamknij... 
ha, ha. ha. Co jest! co jest po li... masz gwizdek... 
?... Co.'... Dawaj Adam dawaj... Jece cst... 
k... mać.

Synka na szczęście bardziej interesowały wy­
darzenia na boisku niż ojcowski do nich ko­
mentarz. Dla konsekwentnego Henia sędzia 
przez całe spotkanie był sk...em, ojca natomiast 
ponosiła „fantazja" i po każdej akcji inne mu 
imię przypisywał, korzystając z prywatnego 
almanachu słownictwa uniwersalnego.

Reszta spotkania upłynęła w podobnej atmo­
sferze, jedynie siła głosu kibiców zmniejszyła 
się i poszczególne słowa stały się trudniejsze do 
rozróżniania i zrozumienia.

Tej formy dopingu nie trzeba komentować! 
Stojący z boku starszy pan powiedział. Panie, 
ta publiczność to elita przy tych co na boks 
przychodzą. Nie mogłem zaprzeczyć.

RAFAŁ

szansa. by młody zespół kra­
kowski odniósł pierwsze, tak 
potrzebne i oczekiwane w run­
dzie wiosennej zwycięstwo i 
awansował w tabeli.

1. GliS Katowice 19 29 29—10
2. Górnik Wałb. 19 29 27—13
3 KOW 19 23 17—10
4. Tvchy 19 22 25—16
5. Star 19 20 22—25
6. Małapanew 19 19 22—31
7. Rcsovia 19 18 15—18
8. Siarka 19 17 15—11
9. Piast 19 17 16—17

10. Moto Jelcz 19 17 16—19
11. Wisłoka 19 17 20—27
1? HUTNIK 13 16 27—27
13. Odra Wodzisław 19 16 22—27
14. BKS Bielsko 19 15 18—21
15. Stal St. Wola 19 15 17—24
15. Chemik 19 14 16—25

¡Rozkręca się hutnicza Spartakiada
URYSTYKA
i rekreacia

Kilka wiadomości z przebie­
gu rozgrywek XXV hutniczej 
Sparlakiady, przekazanych 
nam przez kol. Jerzego Górę. 
Zakończyły się już mecze piłki 
koszykowej mężczyzn. Do I ligi 
awansowały zespoły Ognisk 
TKKF ZS i p-61. W tabeli 
końcowej na I miejscu jest ZS, 
stosunek koszy 120:55, na II 
miejsc i P-61 (67'73 koszy) i na 
III miejscu — ZK (62:86 koszy). 

W lidze szachowej wyniki końcowe są na­
stępujące: na I miejscu ZS, na " 
na III miejscu — P-67. Awans 
walczyły drużyny ZS i HPR-3.

W I lidze tenisa stołowego 
cyjnie zwyciężyła drużyna Ogniska TE wy­
grywając wszystkie mecze. Prym w drużynie 
tej wiedli: Zenon Ilcztrk, Jerzy Hawryiuk i

II — HPR-3, 
do I ligi wy-

bezkonkuren-

Kazimierz Mazur. W tabeli końcowej na I 
miejscu jest TE, na II — ZT i na III miejscu 
ZS. I ligę opuszczają drużyny Ognisk ZB i 
ZH., które oddały po 3 spotkania walkowe­
rem.

W lidze brydża sportowego po 9 rozegra­
nych rundach na I miejscu jest HPR (46 pkt.), 
na TI — ZB i na III miejscu P-64.

W rzucie lotką rozegrano 6 bm. czwartą 
serię zawodów. Na T miejscu jest ZN (1.500 
pkt.), na II - OHP (1.328 pkt.), na III miej­
scu — ZK (1.308 pkt).

A oto jak przedstawia się klasyfikacja o- 
lólna Spartakiady po 4 ukończonych konku­
rencjach: I miejsce ZK (96 pkt.), II miejsce 
— P-66 (94 pkt ). III miejsce - ZM (91 pkt.),
IV miejsce ZT (91 pkt.). V miejsce DKJ (90 
nkt.). Dalsze miejsca zajmują: TE. W-17, DT, 
P-67, ZS. ZB. OIIP. P-61. TA. P-65, Ził. DI, 
HPR. ZO. P-64. W-96, DA. P-60.

Najbliższe terminy rozgrywek XXV Spar­
takiady: 14 bm. — II liga kometki i II liga 
tenisa stclowego, 26 bm. — II liga brydża 
sportowego.

III Zlot Informatyków HiL

Rada Oddziałowa Ośrodka ETO, Koło 
PTTK i Koło ZSMP organizują w dniu 23 
kwietnia III Zlot Informatyków Kombinatu 
HiL. Meta na Luboniu Wielkim. Zbiórka 
uczestników 23 kwietnia o godz. 7 na par­
kingu kolo „Orbisu". Trasa zlotu: Naprawa— 
Mały Luboń—Wielki Luboń—Przełącz Glis- 
ne—Szczebel—Lubień. Zgłoszenia przyjmuje 
kcl. Jacek Nieściszewski, teł. nr. 33-64.

Krakowskie dolinki zapraszają

Świetna okazja do wiosennego spaceru po 
podkrakowskich dolinkach ! Otóż stwarza ja 

propozycja Komisji Turystyki Pieszej Od­
działu PTTK HiL udziału W XIV Rajdzie 
„Wiosna w Dolinkach”. Impreza ta odbędzie 
się w dniu 7 maja br. na terenie Dubia koło 
Rudawy. Turyści posiadający własny sprzęt 
biwakowy mogą rozbić namiotv , wypoczy­
wać przez trzy dni 7. 8 i 9 maja. Organiza­
torzy rajdu zapewniają przewiezienie sprzę­
tu do Dubia.

Zgłoszenia na cieszący się zawsze ogromną 
popularnością Rajd „Wiosna w Dolinkach" 
przyjmuje Biuro Oddziału PTTK HiL, bud. 
S centrum administracyjnego HiL.

IX Rajd Górski na Raty
Oddziałowa Komisja Turystyki Górskiej 

PTTK HiL organizuje swój tradycyjny Rajd 
Górski na Raty. I etap tego rajdu odbędzie 
się w dniu 23 kwietnia w Klikuszowej. Wy­
jazd 23 bm. o godz. 7.15 spod „Orbisu”. Tra­
sa rajdu prowadzi z Klikuszowej przez Ła- 
pszową Polanę. Stare Wierchy, Madejową 
do Rabki. Uczestnicy mogą zdobyć 19 punk­
tów do GOT.

Rozpoczyna się Rajd Pieszy na Raty

Już w najbliższą niedzielę 16 kwietnia roz­
poczyna się XII Rajd Pieszy na Raty. Ucze­
stnicy wyjada na wycieczkę wchodzącą w 
skład I etapu do Tarnowa-Skrzyszowa, w 
dniu 1S bm. o godz. 7 rano spod „Orbisu". 
Trasa rajdu prowadzi po tarnowskiej starów­
ce, następnie na Górę św. Marcina. Wąwóz 
Kruk j stąd do Skrzyszowa. Ilość miejsc ogra­
niczona (1 autobus).

„Wiosna-73”

Taką nazwę nosi impreza turystyczna Kra­
kowskiego Oddziału PTTK. Wezmą w niej 
udział w zorganizowanej grupie również tu­
ryści z naszego Kombinatu. Rajd odbędzie się 
w dniu 23 kwietnia. Trasa jego prowadzi 
następującym szlakiem: Koszarawa—Lachów 
Grań — Jałowiec — Wytrzyszczoń — Huciska. 
Wyjazd 23 kwietnia o godzinie 7 rano.

Prelekcje z przeźroczami

Zapraszamy w czwartek 20 kwietnia na 
koleiną prelekcję z kolorowymi przeźrocza­
mi do Klubu Turysty HiL przy ul. Bulwaro­
wej (gmach DMH). O godz. 18. Mgr Aleksan­
der Majewski wygłosi prelekcję pt. „Krakow­
skie Szopki-’. Wstęp wolny!


